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Anglija misirzem hokejowysm Olirimpjaduy? 


Polska-Belaja 2:0 


Niespodziewany, lecz zasłużony sukces piłkarzy w Brukseli 


Polska-Łotwa 30:24 w koszykówce. Poznań-Łódź 8:8 w boksie 
| 


GARMISCH Wz 
16. 2. Tel. wł. — O godzinie 4-tej | 
pop. zakończona została ostatnia 
walka olimpijska, a już o godz. 5- 
tej na stadjonie narciarskim zebra- 
ło się znów 100.000 widzów. by ucz 
cić i pożegnać tysiąc zawodników, 
których walki obserwowali przez 
dziesięć. pamiętnych dni. O 5-tej 
min. 10 przyjechał kanclerz Hitler, 
który był pilnym obserwatorem wy 
darzeń dnia dzisiejszego, a W przer 
wie między skokami i hokejem. zjadł 
z niemieckimi triumfatorami Ig- | 
rzysk obiad. | 

15-cie minut po piątej zaczęła się + 
uroczystość. Wszedł na stadjon po 
czet chorągwiany 28 państw. pO- 
tem zdobywcy trzech miejsc (brak 
było tylko dwu Norwegów na 1% 
km. i w kombinacji). Chorażowie 28 


ń zej strony Bronisław , Ę A jwi GA 
EE AB po bokach pod- | MATHISEN PRZED STIEPLEM 
jum, zwycięzcy olimpijscy, frontem. wygrywa olimpijski bieg na 1500 mtr. 
do loży honorowej. Zabrzmiały ~ 


terji z czterech dział, za- gre) 
ai: Aarodowe na cześć |i zgaszono znicz na wielkiej wieży! | 


i naj-! fanf lono wielkie | i TRIUMFATOR 50-ki VIKLUND 
; sów złotych medali, naj- ; Zagrały tantary, ZARA | Tego co się dzieje w słoneczne po- bBerlnie rozpłyni i RTR . i K U 
zaś norweski! Zaczął kapada A hd Gate o parke M e ludnie w aE i nie można sobie. miljonów EER AE S Aa SN ii REI PE gratulacje od prezesa Szwedzkiego Komitetu Olimpij- 
zmrok, Szpaler żołnierzy, aż aa s rt: TEM a akoo A-| wycbrazić. -Przez ułce ciągną sznury, oślepieni i znużeni blaskiem reflekto- ; "080 hr. Rosena i księcia Gustawa Adolfa za swoje zwycięstwo 
po krawędź skoczni, zapalił smolne Ch standar z nr M. ITO aruis , samochodów, jest ich tu napewno yie rów, skierowanych na nas bez prze- | na 50 klm. 

A Von Halt udekorowai orążowie podnieś rag -I cej, niż w calej Połsce. Jeszcze prz rwy 
pochodnie. Vo! Na trybunę |zwycięzcy olimpijscy zaczęli ODUSZ: paroma dniami, gdy był świeży Śnieg. | 
sztandary panstw tour, w krót- |czać stadjon. Na górze między dwo nieśmiało ukazywały się sanki. brzęk 
WE RE kował Niemcom ma skoczniami żegnał nas poemat ich dzwoneczków nkł w ryku klakso- 
kich słowach podzię r lgrzyska. — | ogni sztucznych, na ciemnym, nie- | nów. Dziś konia ani na lekarstwo. 

Pr a l ee strzałów |skalanym błękicie nieba pisały ta-; „Ujicami przewala się tlum, ‘zalera 
rzy akompani 


sz chodniki i jezdnie. zapełnia kawiarn e 
flaga olimpijska spłynęła z ma 


1061 nazwisk zawiera lista startowa 
zimowych iorzysk w Garmisch Parten- 
kirchen. 54 medali olimpijskich (3x18) 
stoi do dyspozycji zawodników ubiega 
jących się o. pierwszeństwo. Na 160 
startujących. 5-u może zdobyć nagrodę. 
Stosunek 1:20 nie jest zbyt zachęca- 
jący. 


iu jemnicze znaki wielkie reflektory. bary jatodidnie: kóre Gw rdujy ak] 
grzyby po deszczu. 

Z każdego głośnika ryczy co chwila 
włos spikera podając do wiadomości Z 
Rieessersse. stadjonu !odcwego, CZy 
narc arskiego. zapowiadający program 
na dzień nastepny, informujący o odej- 
ściu setek pociągów nadzwyczajnych. 

400 dziennikarzy pracuje w dusznej 
sali baraku prasowego wybijając na 
pożyczonych przez fabrykę Mercedes 
"maszynach tysiące wierszy Sprawoz- 
|dań. Kabiny te'efoniczne sa oblężone 
od wczesnego ranka do wieczora. Ro”- 
mowy trwają czasam po godzinie. Wy 
chodzi specjalne pismo  olimnijskie. 
dzienniki berlińskie robią specjalne wy 
dania, wysyłane samolotami. W eczo- 
| 
1 


rem mamy już w dziesięciu odmianach 
opis wydarzeń przedpołudnia, i 

Śmiertelnie zmęczeni kelnerzy, jak a. 
(zbawienia czekają nedzieli — końca, ć 
| lgrzysk | 
| Zawodnicy. dygnitarze, dziennika-; 
|rze, organizatorzy modlą się o to samo. | 
Mają dość tej licytacji sprawności. 


KRYTYCZNY MOMENT 
Walki nozawania tna haltrato PW pod bramką Czechosłowacji na meczu ze Szwecją. 
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MORZE GŁÓW Marusarz duży wyjeżdżają nasi piłkarze. Widzimy ich y, OkO A A i ST. MARUSARZ 
' + + święcii / T gonu w Katowicach. Od lewej w oknach: Z 
obleglo skocznię w Garmisch, na której S$ Kotlarczyk, God, Tatuś, Albański, Piec, Dytko, Badura i Michalski. A zgi SE i, zB 


sukce3. 
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wł. — Piękny to był finał Igrzysk. Naj 
pięknieiszy konkurs skoków w historji 
sportu į naiwiększy triumf sportu pol- 
skego w Igrzyskach zimowych! W 
chwili gdy'wszyscy zwątęilśniy już w 
Stanisława Mamtsarza rokazał on na- 
gle pazur Iwa i wywalczył piąte miej- 
sce. zdobywiąc dwa punsty olimpi- 
skie. Piate miejsce w tej konkurencji, 
xdz e spośród 45 skoczków  przynal- 
mwiei 15 należało do ekstra klasy, a 
drugich 15 byłoby ozdobą każdego 
xonkursu — to bardzo wiele! Piąte 
miejsce, przy gremium sędziów wvbit- 
rie stronniczo nastawionem. faworyzu 
iacęm swoich, a spychającem na gor- 
sze miejsce groźnych rywali — to 
leszcze więcej! 

Piąte mejsce zawodnika. który miał 
wyjątkowo burziiwą zianę, przeszedł 
dwie grypy i nie miał treningu — to 
doprawdy więcej. niż można było odeń 
wymagać. Przed Marusarzem znala- 
zlo się tylko trzech Norwegów i 
Szwed. Za nim był Fin, Valonen, wy- 
brany drexą naiskrupulatniejszei el mi | 
micji spośród elity norweskiej — Kongs | 
gaard i cała reszta rekordowych skocz 
«ów. Amerykanie, Niemcy, na któ- 
tych chuchano od tylu miesięcy, Szwe* 
dzi, Szwaicarzy. Czesi. Austriacy — 
kwiat 12 narodów. Nie spodz ewakś- 
mv się tego. 

Konkurs skoków do kombinacji nae 
stroił nas pesymistycznie, ale Stan. 
sław Marusarz iest z dobrej uleępiany 
zliny, Niepowodzenie zdwoiło jezo s- | 
tv. Jeszcze pierwszy skok nie budził 
wielkich nadziei, ale drugi był wspania; 
ły! — jeden z najwspanialszych w kon' 
kursie! Było to tak nieoczekiwane, że | 
200.000 widzów  oniemiało, a huragan 
hraw wybuchł dopiero w parę "Na | 


GARMISCH PARTEN. 16.2. — Te 


ro ogłoszeniu wyniku. Stan'sław Ma- 
rusarz jeszcze nie był w forme. iesz-, 
cze nie hył skoczkiem z zawodów FIS, ! 
kiedyto bił wszystk ch długościami, a! 
przegrywał na trybunie sędziowskiej. ' 
Trzech skoczków m'ało od niego wię- 
cej, a'e jednego, który miał mniej, 
ośmielono się wystorować przed Maru 
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Nareszcie sukces Polaka! 


widownia olimpijska podziwia skoki St. Marusarza 


gier połowie konkursu w doborowen: Reidar Andersen. Pierwszy skok 73 m. 
towarzystwie. które wvdało zwycięz-, bvł dobry. bardzo dobrv! Trochę jesz- 
cę. Nie wiele przed nim skakał Birger 'cze falowania nartami, trochę n espokoj 


Eriksson miał dalszy. Przvjemna te 
bvła chwila. Zbliża sie do mnie sekre- 
tarz generalny FIS inż. Smith Kielanu, 
zbliża sie sędzia niemiecki Rether. licz 


Nr. 16 


skoki próbne, Widzimy tu najdłuższy 
skok całego konkursu Alfa Andersena 
— 76 m. Podziwiamy mistrza Holmen- 


nastaje cudowny. zupełnie letni dzie::. 
Odwilż jest dość znaczna. ale nie wie e 


szkodzi, Trochę klistru pod narty i niu 
kollen Hansa Becka. widzimv jak nie są Świetnie - 


tak piękne jak u Norwegów, ale pewne. 
Ale za to. co za dynamika lotu, co za 
naturalność stylu! Każdv ruch ma jed- 
no na celu — aby skoczyć dalej. aby 
ustać. Był to iednak skok krótki. Da- 
lej skaczą Erikson. Kongsgaard. Valo- 
nen Ruud, Izuro. Andersen. Walberg. 

3) Ameryka Il 5:33,96. i Adachi i Fredheim. Drugi skok był cn- 

4) Angfja, 5) Niemcy I, 6) Niemcy | downy! Po fantastvcznem wybiciu i 
Il, 7) Szważcarja I, 8) Bełbńa I, 9) Bai | podniebnym locie. znakomitem przy£a 
gia II, 10) Holandja. towaniu ladowania — 75.5 m. Tylko 


Ruud i Eriksson. na chwilę przed = nei pracy w powietrzu. ladowanie nie 


WYNIKI BOBSLEJÓW — DWÓJEK 


Pierwsze miejsce, tytuł mistrza olim- 
piskiego i złoty meral zdobyła Amery- 
ka l, osiągając ogólny czas 5:29,29. 

2) Szwecjarja H 5:30,54. 


Lista medalistów olimpiiskich 


Złoty medal 


Cranz, Niemcy 

_Pinür, Niemcy 
Finlandja 

Larsson. Szwecļa 
Viklund, Szwecja 
Ruud, Norwegia 

- Hagen, Norwegia 

“Ballangrud, | Norwegia 

— Mathiesen, Norwegja _ 
Ballangrud, Norwegja 

Ballangrud, Norwegja 

“Henie. Norwegia 

- Schäifer, Austrja 

~ Herber-Baier. Niemcy 


Komb. alpejska pań ___ 
Komb. alpejska panów 


Sztaleta 4 X 10 klm. 


Bieg 18 klm. 
Bieg_50 kim. 
Turnie] skoków 
Komb. norweska 
Bieg 500 mtr. 


Bieg 1500 _mtr. 
Bieg 5000 mtr. 
Bieg: 10000 mtr. 

Jazda fig. pań 

Jazda iig. panów 
Jazda iig. parami 


| Baier, Niemcy 


Bobsleje czwórki _Szwaicaria | Szwajcaria 
Bobsleje dwójki ___| _ Ameryka —Szwaicaria 
Hokej łodowy Anglia Kanada 


- Vickstroom, Szwecja _ 
Erikson, Szwecja 
Hoiisbaeken, Norwegia 
"Kreoz. Norwegia 
Ballangrud, Norwegia _ 
~ Vasenlus. Finlandja 
Vasenlus, Finlandia 
| Colledze, Anglia 


" Pausin-Pausin, Austrja 


ni dziennikarze — winszują. Czwarte 
mejsce. najdalej. Jeszcze troclię trenia 
fu, wvcvzelowania stylu, sympatii u 
sędziów i. kto wie. może zwycięstw. | Za chwilę słońce przepedza chmury 1 
pw Holmenkollen. _ p a 


i WYNIKI SKOKÓW 


umiela skakać. cieszacy sie dobrą sła- 
wa Niemcy. O godz. 10.15 zaczyna pa- 
dać deszcz. ale niebiosa sa łaskawe 


"— 


32) Br. Czach (Polska) 62.5163.5 193.0 


- Englund, j 
— Szwecja, __ Ogółem sklasyfikowano 47 zawodników. 


Andersen. Norwegla 
— Broda, Norwegia — 


Już a godz. 9 rąno wybieg matei ; 
i a 1) Birger Ruud (Norw). 75 174.5 232.0 
skoczni a morze głów. oaz pla 2 Eriksson GROŃ h A n 20.5 
cących widzów. 50.000 na o | ) Reidar Anderssen (Nor.) 74 
b, i 4) Walberg (Norw.) 73.5 1 72 227.0 
pogórkach. drogach. nawet drzewach | 5) $t Marusarz (Polska) 73 175.5 2216 
Dłrzie chwile oczekiwania skracają 6) Valonen (Finl.) 73.5 1 67 219.4 
| 7) iguro (Japonia) 74.5172.5 218.2 
| 8) Kongsgaard (Norw.) 74.5 i 66 2177 
9) Tiihonen (Finl.) 71.5170 
10) Hans Ma (N'cmcy) 71.5 1 69 214.2 
11) Fredhe!m (Amer.) 73.5173 214.1 
12) Koerner (Niemcy) 70 171.5 209.3 
13) Oimon (Ameryka) 71.5172.5 207.6 
14) Mobdracten. (Kanada) 71.5166.5 206.9 
Mie Geo G lis A 
elmstroem (Szwec. . 4. 
Srebrny medal | Eronzowy medal | 17) Hasnerger (Niem.) 64 IG ^it 
= A ROS DE — a. 18) Krauss (N emcy) 62.5162.5 204.4 
Grassezer, Niemcy Nielsen, Norwegja 19) Buehler (Szwce.) 63 163 204.0 
— — | BE | 19) Bradl (Austrja) 64 170.5 2040 
Lantschner, Niemcy Allais, Francja 21) A. Marusarz (Polska) 66 166 i? 
B= ES E SEJĘS E AR T 
'kkelscn (Amer.) .5 1 68 2.6 
Norweg p — ZWEE an 24) Murama (Fint.) 71 170 202.2 
Hagen, Norwegia Niemi, Finlandia 25) Mariacher (Austrja) 65:5169 21.5 


Klasyfikacia Narodów 


1. Norwegia 21 *1073=34 
2. Niemcy 9+6*6=15 

3. Szwecja 6+4+3=13 

4. Finlandia 374+3=10 

5. Austria 37272 7 

6. Szwalcaria 37470=7 
7. Anglia 37271=6 

8. Ameryka 370-3=6 


Freisingor, Ameryka 
_Vasenius, Finlandia __ 
_Qłale Finlpndja 
_ Stlel. Austr]a 
_ Hulten Szwecja 

Kaspar, Austrja 
"Rotter-Szoilas, Węgry 


„Anglia 9. Kanada 0+2+0=2 
_Ameryka 10. Francja 0*0+1=1 
Ameryka „ Węgry 0"0*1=1. 


sarza. Był to Norweg. Kare Walberg- Ta ? m m m = J _ Sp 
Miał on dwa skoki — pierwszy 73, rów y d 
ny Marusarzowi, drugi krótszy o 3.5 b + | 


me oba nieświetne stylowo i oto Wal- 
berg ku zdumieniu własnych współ- 
ziomków otrzymał notę o 5,4 lepszą od 
Marusarza. 

Jak się to stało? Zdradzł nam ta- 
ięmnicę protokół sędziowski. Stani- 
sław Marusarz dostał za swój skok 
uoty 18—18—16.5. Taką rozbieżność 
w ocenie skoków można wytłomaczyć 
itko stronniczością! Fachowcy mogą 
się różnić o pół punkta, nigdy o półto-, 
ras, Sędzia, który najvardz ej obaw ał 
sia Marusarza, nie miał więc skrupu- 
ię. Marusarz był czwartym skocz- 
kiem tego konkursu. to nie ulega wąt- 
"iwóści. Lepsi byli od niego B'rzer 
Rud, Eriksson i mistrz Polski Reidar 
Andersen. Skakałi oni i piękniej i spo- į 
kojniej i dłużej. Może nie B'rzer Ruud 
wygrał ol mośadę, może należał się ten 
zaszczyt Erikssonowi, który byt rekor 
dzistą obu kolejek. może i Re'dar An- 
dersen skakał ładniej od swego z*om-. 


W roku 1933-cim Kanada utraci- cerzy Klonowego Liścia. Dziś jes: 
ła nimb drużyny niepokonalnej. Mi tak, że przy złem usposobieniu 
strzostwo świata zdobyli wówczas braku szczęścia lub dyspozycji Ka 
sąsiedzi z za jeziora Michigan, A-; nada przegrać może z najlepszem! 
merykanie. Była to pierwsza ozna | drużynami europejsk'emi. Czecho- 
ka, że środek ciężkości przesuwa, słowacja z 1933 roku, Szwajcaria z 
się z północnej Kanady w okolice | 1935 roku, obecny zespół Anglii ma 
bardziej centralne. ¡ją już prawie szanse- zwycięstwa 

Wczoraj mistrzami świata zosta nad Kanadvjczykami, podczas gdy 
li Anglicy. Jeszcze nie kontynent. ! pięć lat temu każdy team europej- 
ale już Europa. | to właśnie ozna- ski stał na straconej pozycji. 
cza rewolucję w dziejach sportu, 
który nie bez powodu zwany jest 
„kanady;sk.m”. 

Ustalone od lat poięcia muszą 
ulec przewartościowaniu, mapa ho- 
kejowa świata poddana korekc'e, a| 
porównanie do „kanadyjskiej kla- 
sy” wycofane z użycia. 


Wrażenia 


Porażka patrolu fńskiego jest typo- 
wym triumfem kaprysu losu. Finow:e 
wystartowali jako pierwsi į biegli włas 
nem tenpeni. Za nimi o 6 minut stylu 


Nie osłabi tego wspaniałego zwy ; biegł patrol bersałjerów włosk ch. Na, 


glja — Kanada padł ze strzału Da- 
veya gol. Ta bramka zadecydowa- 
ła o tem, że mistrz Europy został 
mistrzem Świata na rok 1936-ty. 
Najlepszym zespołem turnieju 
jest w dalszym ciągu Kanada. Ata- 
ki kanadyiskie strzeliły w ośmiu 


| Niespodzianki zdarzać się będą 
coraz częściei. Poziom hokeistów 
Europy i Ameryki będzie się wy- 
równywał coraz bardziej. Każde 
mistrzostwo. każdy turniej będzie 
walką coraz ciekawszą, coraz 
twardsza i efektowniejszą. Leży 


"to w interesie sportu i sportow-, spotkaniach 54 bramki, przyczeni 
„ców! ; do gości z Port Arthur należy re- 
i © kord najwyżej wygrancgo meczu 


L W ostatniej sekundzie „meczu. (550, z_wcale dobrymi Węgrami). | 


ednocześnie jednak zwraca u- 
wagę fakt, że spośród trzech ze- 
społów kandydul:cych do mistrzo- 
stwa świata (Anglia, Kanada, U. S. 


olimpi skie 


| Pod koniec doszli 
skich w niebieskich mundurach i wiel- 
kich beretach bask jskich, minęli ich. 
, Widownia była tem tak zachwyconą, 
że nie ząuważyła nawet, że ambicje 


lié najwięcej bramek, bo aż sic- 
dem. Należy to zapisać raczej na 
konto agresywnej metody gry i 
pewnego lekceważenia przeciwni- 


strzelców pirenej-! A.) Kanada pozwoliła sobie strze- | 


| O godz. tl strzał armatni i skacze 
"pierwszy słabiutki Jugosłowienin. Po- 
ı tem idzie średnia klasa skoczków mic- 
dzy 60 i 70 m. Nazwiska znane. ale wła 
"śnie w tych warunkach tvlko wylątko- 
į wa klasa może przekroczyć 70 m. Ped 
i na rozbiegu iest zamały, trzeba sie wv 
' hilać. Pierwszy przekracza te granicę 
i Norweg Walberg 73, Doskonały Fin 
i Tiihónen ma 71.5. Japończvk Tatsuta 
i pada przy 73.5. Niemiec Marr po piek- 
:nym locie ma 71.53. krepv Norweg 
| Konzsggard aż 74.5. Valonen w gbr- 
szym stylu osiąga 73,5. Japończyk Ada 
| chi bardzo pięknie 73. Kanady;czyk Mo 
| braeten ma 71.5. Amervkanin Fredheim 
73 — styl pozosiawia wiele do życze- 
į oia. Cudownie skacze Birger Ruud 75 
: m. nota 19.5. Z przesadnem wprost wy 
ichvleniem najlepszy skoczek japoński 
;lguro 745. Eriksson z nieludzkim 
I wprost spokojem osiaga 76! Jeszcze 
| Oimon i Kerner przekraczalą 70 m. Pa 
;tem leci Reidar Andersen 74. Staszek 
| Marusarz ma 73 m. Fin Murama koń- 
| czy, Pierwszą koleike skoków 71 m 
W druziei kolejce znów Walberg ^ 
| twiera serje skoków 70 m. Tiihonen 
! skacze luż tvlko 70. Tatsuta aż 77, ale 
Ine wytrzymuje łądowania. Marr; a w 
chwilę potem Kongsgaard znikają z sze 
regu groźnych konkurentów wskutek 
słabych skoków 69 i 66. Sensacyjnie 
słabo spisuie sie też Valonen 67 m. Od 
pada. upadając na 71 m.. groźny Japoii 
czyk Adachi. Nadspodziewanie dobrze 
skacze 7! m. Czech l.ukesz i Austriak 
Bradl. Tredhaim mcże być groźny — 
znowu ma 73 m. Birger Ruud znowu 
74.5 — noia 19.5. Wśród pierwszej tról 
ki będzie napewno! Japończyk Igur» 
ma znowu 72.5. Jeżeli Marusarz się nie 
poprawi. źle będzie z lego punktowa- 
nem miejscem. Za chwile Eriksson ska 
cze 76 m. Jeżeli sedziowie będą bez- 
stronni. nikt nie odelmie mu zwycięsi- 
wa. chociaż może Reidar Andersen, któ 
ry ma 75 m. w nieskazitelnvm stylu. 
| Leci Stanisław Marusarz. Wszystko 
|siawia na jedną kartę. Ma 75.5. „Upad- 
niet -- mówi jakiś dziennikarz ı za 
za chwilę rumieni sie ze wstvdu. Skok 
jes; wspaniale ustanv. Mielsce w płerw 
szej szóstce pewne. Jeszcze dwu Pola- 
fków skakało. Andrzel Marusarz znacz 
nie lepiej niż dawnieł. znać na nim tre- 
ning. nartv prowadzi wasko, wychyle= 
|nie ma dobre. ladowanie pewne. Brak 
! mu rozmachu i elegancii, Za dwa skoki 
(po 66 m. dostał note 203 I miejsce 20. 
| Bronisław Czech miał zły dzień. Ska- 
jkał bez wybicia krótko — 62.5 i 63.5. 
į Nadomiar złego ladowanie milal wviąte 
kowo niepewne. co wplvneęło na znacz- 
ne obniżenie noty za stv! tak. że zajął 
dopiero 32 miejsce z notą 193. Za An- 
drzejem Marusarzem znależii się ni. in. 
Czech Lukesz. Kahl. Lahr i Budarek, 
Austriacy Mariacher, Bradi, Aschen- 
wald, Szwed Oestrand. Fin Murama, 
Szwajcar Raymond i Badrutt i pobity 
| też przez Bronka Czecha Amerykanin 
i Mikkelsen,  Jugosłowianin. Kanadyj- 
| czycy. 
St. Rothert 
St. Marusarz nie jedzie do Sest- 


ka. Kolejność tych trzech miejsc —| | PTE | 
śajemnica trybuny sędziowskiej — nie cięstwa fakt, że zespół angielski poi 
ćrtyczy Marusarza. Byli oni od nego siadał w swem gronie 4 czy '5-Ciu 


każdym punkcie kontrolnym, na każ-; patrolu niemieckiego sięgały wyżej, że 
dym punkcie trasy dosięgały ich wia-; goniono Austrię, i ze zdumieniem do- 
domości: Finowie są przed wami o tyle 


w edziała się. że Niemcy przyszły za, 


ków europejskich, niż słabej obro- | rieres z powodu trudności paszpor- 


lepsi, ate od Walberga był on lerszy. | 
Stanisław Marusarz startował w dru 


Nasz no'at"ik 
WĘGRZY ZAPRASZAJĄ 
« Tłoczvński otrzymał specjalne zapro 


szen e na jubileuszowe mistrzostwa Wę czy, który — tak jak w przyrodzie, dzieli sę wówczas, że Włosi Są, jeśli | 


wier (27 kwiecień — 3 maj). | 

Wynika z tezo, że Węgrzy mie zaak- 
ceptują propozycji PZLT rozegrania w 
Warszawie meczu Polska — Węgry w 
sońcu kwietnia lub w foczątkach maja. 


. A. c. I 
WYBIERA SIĘ DO POLSKI. i 
WIEDEŃ. 162, — Tel. wł, — Znany 
kiub wiedeński WAC prowadzi pertrak 
tacje z Pezonią lwowską w serawic 
przyjazdu do Lwowa na święta Wielka 
nocne. W łączności z tem chciel dy wie į 
deńczycy rozegrać również mecz Z! 
Wartą w Poznaniu. . 
BOKSERZY POZNANSCY 
PRZEGRYWAJC W GDAŃSKU 
W zyta Sokoła poznańskiego w Gdań 
sku zakończyła się przegraną. Kombi- 
nowany zespół Gdańska zwyciężył; 
11:5. Drużyna poznańska wystąpiła w 
osłabionym skladzie. 
Szulczyński, bokser Polonji z Leszna, 


|li z za Oceanu 


graczy wychowanych w Kanadzie |; świe hinat 
Oczywiście, bez udziału nauczyciej ` <, vo 
tempo postępów | , A Finowie biegli naoś!ep. Raz jeden 


iesieciokrotnie! dosięznął ch meldunek; było to pod 
pa day. e Rate mozol-! koniec trasy, gdy oficer patrolu, por. 
FRZ | Kurvaja, który startował już w St. Mo- 


niejsza. Nie maney Dias nic E ritz, brał na piecy drugi karabin od 
hamować naturalnego biegu rze-, osłabiego żołnierza; Finowie dowie- 


— dąży zawsze do wyrównania po idzie o czas, tuż-tuż za nimi; trzeba 
ziomów i wygładzania wybujało- było poczekać jednak kilkanaście se- 
ści. Z chwilą kiedy mędzy wielkie ' kund, aby przymocować karabiny i do 
mi kontynentami podjęte zostały, piero potem ruszyć do szalonej uciecz- 
regularne stosunki hokejowe. Zi ki. sg" 

chwilą kiedy drużyny kanadyjskie; Było już za późno, Włos: mieli prze- 
rokrocznie zaczęły spędzać zimę: wazę ki:kucziesięciu sekund, a Finowie 
w Europie — osagnięcie legenda: | zdołaii ją zniwelować tylko do 15 se- 


j ka jskiej klasy było kwest- | "UTd. | 
dT. 0d „w | Oficer włoski ne potrzebował zabie- 


ją czasu. i A 
i PA tją' ać karabinu swym rodkomendnym. W 
a BASZT 4 jego szeregach biegii Sciigo i Scalet, 
i A ivan b wierzyć żę! najlepsi narciarze Włoch. Wojna z Abi- 
mi europejczy » Dy 4 je- | 5Y™a zapędziła w szeregi wojskowe 
na naszym kontynencie gra S:ę IC-, welu sportowców Italii, W biegu pa- 
piej lub tak samo, jax w Winn pe- trolowym sport włoski dobrze na tem 
gu czy Montrealu. Przykład jedy- | wyszedł. 
nej drużyny czysto europeiskiej.| Wjelką'walkę stoczyła również Au- 
która przedostała się do finału i strja i Szwecja. Austria dochodziła 
nie zdobyła tam ani jednej bramki świetny patrol skandynawski w 0- 
(Czechosłowacji), świadczy najwy czach. Gdyby koniec trasy był bar- 


Austrią o kilka sekund styłu. Ale że w| Anglja najumiejętniej pilnowała 
pojęciu Niemców Austrja i Rzesza to; Swej bramki. W s'edmiu meczach 
[już jedno, więc nie Żałowano tego | Straciła tylko trzy gole (Foster!), 
'Urobnego niepowodzenia i burzliwie strzeliła 17. 
| oklaskiwano Austrię. | Stany Ziednoczone wyróżniają 
| Czechosłowacja biegła źle, prawie sję z tej trójki umiarkowanemi re- 
itak żle jak Polska. 1 czeskiej armii zultatami. Ich rekordowe zwycię- 
PP OWAL 02) Startowal stwo nie przekracza 3:0 (Szwajcar 
ani coprawda usik aie to N yiKO!. -R 2 2 : : 
brat słynnego biegacza Cyrila Mus la. | 1a). a większość sukcesów osiągnię 
Pozatem na początku biegu jeden z. ta została przewagą jednej bramki. 
żołnierzy z przemęczenia pojechał po-| W ośmiu spotkaniach USA uzyska 
prostu do... ryzi. Oficer patrolu zabrał | ło rezultat 10:4 bramek. 
a karabin, ale X mezem więcej ul- o 
yć mu już nie mógł. a, jesz j t Ni 
Osan CRZESVE WRAŻEŃ. „e |niżać sukcesu Anglików, ne va- 
RAN: AE pa * leży obrażać pokonanych Kanadyj 
do zniesienia, Jesteśmy nasyceni wra Węzyków;: nie wolno 'sobie / uprasz- 


żenam, których mieliśmy naprawdę A k f 
wiele, Spowszedniały nam one. A 4u SZAĆ rozumowania przez wplatanie 


ziężdża codziennie dziesiątki tysięcy: do niego motywów piwa i wh sky. 
widzów pozyskanych 


szaloną propa-| Jeśli nawet mistrzowie Ameryki 
gandą Olimpiady, żądnych wrażeń, za- ostatn'o zagladali w Garmisch do 
perzonych i dyskutujących każdy: kieliszka, to czynili to spęwnościa 
szczegół przeżyty już przez nas W:€-| w tych samych granicach. jak w 
łokrotne, licytujących się znawstwem., latach ubiegłych, Poneważ zaś po 
l Ta kiłkudziesięciotysięczną tłuszcza za! ` pia ie aaau AE ED 
lega ulice Garmisch od wczesnego ran- PrZEdMIO nie n pejcz 

ka do różnej nocy. tłoczy się na- ro-! CV sukcesów nawet nad piianymi 
gach, dobija się o bilety, robi piel. | Kanadyjczykami. stad wniosek pro 


grzynrk do stadionów. Olinpiada staje 


isty — na wstepie już wyc'agnięty 


ny ex-mistrzów Świata. | towych. 


Eotysze 
w Warszawie 


Dziś, w poniedziałek, dnia 17 lutego 
+0 g. 20 odbędzie się na sali warszaw- 
|skel YMCA mteresującee spotkaniu 
| międzynarodowe koszykówki męskci 
| Warszawa — Ryga. Zaznaczyć należy. 

że pod barwami Rygi kryje się repre- 
zentacja łotewska, która wczoraj zt- 
tknęła się w Krakowie z reprezentacy:- 
nym zespołem Polski. Warszawa prze- 
ciwstawi Łotyszom zespół złożony z 
najlepszych zawodników Polowi, AZS 
'i YMCE. 

| Składy drużyn przedstawiają się na- 
stęprująco: Ryga: Anderson, Tiltins, 
Lidmanis, Judcius, Radżus, Grundma- 
ke Anufrijevs, Melgers, Kozaks, Cer- 

ulis. 
Warszawa: Nowakowsk, Lutz, Ko- 
walski, Gzell. Kurek (AZS), Zegliński, 
Gregołajtys, Kruszewski (Potonja), Bed 
narek, Koszarowski (YMCA). Spotka- 
inie to poprzedzi przedmecz koszyków 
| ki męskiej Legia — Warszawianka o z. 
| 19-ej. (B. K.). 
W środę, 19 lutego będzie miał m'el- 


który walczył w reprezentacji Poznania mowniej przeciwko nierozsądnym 


przeciwko Łodzi, przechodzi do poz- | AWCE rowadze 
nańskiej Warty, która oo starcie Maj- zachwytom. Garmisch wprowad 


dziej a!pejski, napewno pobiłaby g0, się jakimś wielkim cyrkiem, nie próbą 
ale ostatnie 5 kim. było plaskie , kró- sił fizycznych narodów świata. Triumf 
lowali tu Szwedzi, mimo że jeden z sportu czy jego upadek? Epoka grec- 


chryckiego miała najsłabszy punkt w j 


"tel wadze. 


Matuszewski, b. trener Warty poz-- 
nańskiej objął treningi gakserów War- 
szawianki. pi | 

Jańczak, bokser Polonji, złamał palec, | 
co spowoduje jego dłuższą absencję w 
ringu. i l 

Mizerski otrzymał stanowisko instruk | 
tora w. f. w Centrum Wyszkolenia ofi- 

MISTRZOSTWA POLSKI i 

O torowe mistrzostwa Polski stara | 
<ię Łódź. a o szoscwe Poznań. O przv- 
dziale tych imprez zadecyduie doniero 
walne zebranie PZTK. | 

CO ROBI KUSOCIŃSKI?... í 

Pa zrezysnowaniu z dalszei czymiej 
karierv zawodniczej Kusocńsk studju 
te w Centralnym Instytucie W. F., gdzie 
<woig praktyczną wiedzę peztebia wia | 
domeściami tenretycznem.. Ranne g9- 
dziny spędza Kusociński ņa studjach. 
w eczoranti prowadzi zaprawę długody 
stansowców WOZLA. 

Pozatem Kusy wznawia jeszcze le- 
czenie nogi, a przedęwszysśtkiem ką- 
niele. które latem chce kontynuować wj 
Ciechocirku. 

ATLECI BERLINA watczyć mają z reprs- 
zentacią znpaśnczą Warszawy w Czcrwcu r. 
h. $usiv termin tego meczu nie został jesz- 
cze ustalony. W Warszawie walczyć nia też | 
5 kwletnin reprezentacja zapaśniczą Zagrze- 
bla, 

MECZE ZAPAŚNICZE ROZEGRANE W WAR- 
SZAWIE przyniosły następujące wyniki: w ki. 
„-Legja pokonała Prąd w stosunku 12:9, a w 
l. B Fort Bema — lgkra 12:9 | PKS — Raj 
wal 14:0w a, 


ło jednak do naszych opinii hoke- 
jowych pojęcie niespodzianki na- 
wet w odniesieniu do białych ry- 


nich złamał nartę. 
Zaskoczył wszystkich finisz Niem- 
ców pod wodzą Leupołda. Początkowo 


biegii źle; przed nimi była Francia.l 


W dniach 17 i 18 bm. odbędą sie 
w Innsbrugku zawody w kombina- 
cii alpejskiej o mistrzostwo F. I. S. 

Impreza ta przewyższy znacznie 
konkurs olimpijski. gdyż na starcie 
znajdą się również wyśmienici zjaz 
dowcy Austrii i Szwajcarii. 

Do zawodów zgłosili się przed- 
stawiciele 18 państw, 111 zawodni- 
ków i 54 pań. Jest to liczba impo- 
nująca. która prawdopodobnie po- 
większy się jeszcze o zawodników 
japońskich, szwedzkich i czeskiego 
Svazu. 

DANJA CHCE GRAĆ Z POLSKA 

Duński Związek Piłki Nożnej zwrócił j 
sę do PZPN z propozycją rozegrania; 
w październiku b. r. meczu piłkarsk:e-, 
go Polska — Dania w Kopenhadze, z, 
tem, że w przyszłym roku Duńczycy 
przyjechaliby do Polsk. 

KRAKÓW ZAPROSZONY 
DO BUDAPESZTU i | 

Do PZPN wpłynęło pismo Węgier” 
skiego ZPN z zaproszeniem na 15 mar 
ca renrezentacji Krakowa do Budapesz , 
tu. Krakowianie zmierzyłiby się tam 
z reprezentacją amatorską Węgier. 
Przypuszczać należy, że KZOPN zaak- 
cepłuje tę propozycię, 


| ka. czy początek rzymskiej? 
Triumi saortu czy jego wpadek? Epo- 
ka grecka. czy Początek rzymskiej 

St, 


AMERYKAŃSKI BOB 
Cotgate i Lawrence triumfowali w swojej konkurencji 


!_ że jednak kontvnent czegoś no-| sce mecz Warszawa — TaNn, a w nią 
wego się nauczył! 
l erd. 


Poszukiwanie 


na hai YMCA warszawskiej. Skład re 
prezentacji Polski zostanie ustalony po 
meczu z Łotwą, podczas gdy skład 
Warszawy prawdopodobnie zostanie 
ten sam, co z Rygą. Pozatem 23 b. m. 


tek, 21 b. m. Po!ska — Estonja również ` 


łyżwiarza 
gen'usza 


Mistrzem Olimpiady jazdy figurowej | szermiercza odbedzie "sę w 


został Karol Schaefer zupełnie słusz- 
nie. Jego program dowolny był wy- 
jkonany pewnie, elegancko. bez po- 
tknięć i upadków. 
| Ale każdy niemal łyżwiarz. nawet 
najsłabszy, umie właściwie to samo, 
| co Schaefer. te same Axel Paulseny, 
| mondy. piruety. Taki Tertak robi na- 
| wet lepiej piruety od Schaefera. taki 
iSharp lepiej mondy. a 

Dlatego to popisy 35 łyżwiarzy olim- 
ipiskich były tak nudne. Zawsze 
samo, w trochę !epszem lub gorszem 
wydaniu, różnice w perfekcji były n'e- 
wielkie, najczęściej umiały je tylko 
oceniać dobre oczy sędziów. 

Dopiero jakiś genjusz łyżw'arski, 


który nadejdzie, który wprowadzi tro-| 


chę inwencji do tego: repertuaru. oży- 
wi kunszt jazdv figurowej, nie na dłu- 


go. bo po krótkim treningu jego in-' 


wencja Stanie się zaraz własnoścą 
„ogółu i znów zacznie się monotonna 
| młócka figur. 

Panie to co innczo, ale powaby jaz- 
dy figurowej pań małą już niewiele 
wspóltezo ze sportem. 


w Poznaniu odbedzie się mecz miedzy- 
miastowy Poznań 3 Tall n. (B. K.). 


Czwarta przedol'mpijska Spacja 
lare 
szawie w dniach 22 į 23 b. m. Zgłosilo 
się do niej 32 szablistów i 16 ftorec!- 
cistów następujących kluhów: Ware 

| szawianka. 'Legia, A.Z.S. Warszawa ! 

P.K.S. Warszawa oraz A.Z.S. Poznań 
i P.K.S. Łódź. Rzuca się w oczy brak 
zawodników slaskich. którzy motywu- 
ją swoją absencie brakiem pieniedzy 
na nodróż do Warszawy. 

Wobec powagi imprezy tłumaczenie 
to nie bardzo wydaje się być prawdo- 
podobnem i raczej przypuszczać zalc- 
ży, że jest to-..cdwet'' Śląska za to. że 
szermierze stołeczni nie brali udzial: 
w ich mistrzostwach. 

Warszawa wyjaśnia obecnie. że 

Szemolński i Dobrowolski bvli wów- 

„czas na ćwiczen'ach. Suski baw na 

urlopie. Frydrych był n'edysnonowany. 

iPapee wogóle się wycofał z życia spor. 
towego, a Sezdę zatrzymały sprawy 
wojskowe. 

Ostatecznie chodzi tu przecież nie o 
impreze prywatna. lecz o celiminacie 
iprzędolimpijską. Żale osobiste powin- 
ay ist z kat 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 17 lutego 1936 r. 


Duet: Spodenkiewicz-Rogalski 


ozdobą meczu jubileuszowego Łodzi z Poznaniem 8:8 


ŁÓDŹ 16.2. — Tel. wł, — 


EN, W ra-| podciągnął sie Rogalski, | 
ŁO roczystości jubileuszowych | dziś eTa że równy Spodenkie- 
grany został mecz mię-| wiczowi. Rogowski — bez zarzutu, 


Poznania | odno sm „zespołami Sobkowiak aema okazii do wyka- 
Ai £ |. Mecz zapowiadał | zaaia swych umiejętnoŚCi. s 
„© pierwszorzędnie, niestety zde-, Skolei scharakteryzujemy druży- 
formowane składy obu zespołów 0- |q, tódzik: Popielaty wypadł lep'ej. 
słabiły mocno zainteresowanie. Po- aż rzypuszczano. Gottfried był 
znań wystąpił z Rogowskim za» aś opanowany; w granicach je- 
miast Janowczyka | Misiomyr:| go możliwości leży zwyciężenie 
zamiast Kamara, który najwyraż- Rogowsk ego — walczy jednak sta- 
tej unika spotkania z Wożniakie- | nowczo nieczysto. Spodeakiewicz 
Wiczem, oraz bez reprezentanta ' wspaniale finiszował, staczając naj 
wagi ciężke. Łódź pama ia: Wożźdiaki 
gi ciężkie, Łódź — z Pop:ela- | ładniejszą walkę daia; Woźniakie- 
tym w muszej, Ostrowskim w pół-| wicz był zaskoczony odwagą i wy- 
średniej į bez Pietrzaka, który nie- | trzymałością swego przeciwa ka. 
wiadomo dlaczego nie przybył. | Cstrowski dał z sebie wszystko. 
Miejsce Pietrzaka zajął przypad- Musiał przegrać z Sipińskim. zdyż 
sowo obecny ma zawodach Kra- jest za powony i mało zdecydowa. 
szewski, lny. Chmielewski wypadł blado. 
Mecz, po wyrównanym przebie-| Wprawdzie zafinszował w pory- 
gu zakończy! się wya kiem nieroz- | wający sposób. ale jednak forma je- 
Sirzygniętym 8:8, Wprawdzie w| go budzi niepokój. Kraszewski wy- 
gagu Poznań wygrał zasłużenie pad? lepiej, niż się spodziewano. 
":0, wskutek jednak wałkoweru w, Niewiele sobie po nim obiecywano, 
wadze ciężkiej Łódź wyrówaała. la jednak stoczył równą walkę z 
drużynie pozelańskiej, zawód i Szymurą. Przeb'eg poszczególnych 
w porówaaciu z ubiegłym tygod- | walk interesujący. Poziom ogólny 
eem sprawił Szymura, stanowczo | zadawalający, a jedynie walka Spo 
najsłabszy z naszej Ósemki m.- | deakiewicz — Rogalski utrzymana 
Strzów, Po dobrze przeprowadzo- na b. dcbrym poziomie. 
nei walce z Chmielewskim. dziś| Wyniki poszczególnych walk brzmą: 
mecz z chaotyczaym i aieopanowa- | Waga musza: Sobkowiak — Popiclaty. Sob- 
nym raszewskim rozstrzygnią: | kowiak zwycięża pewnie łodzlanina, który il 
tylko dzięki większej rutynie. W | tylko w I-e] rundzie jest równorzędnym prze- 
pierwszej rundzie goag zastał na-|cwnixem. Potem przewaga Sobkowiaka stale 
wet warciarza oszołomionego na |rośnie, a w ostatniem starciu jest już przy- 
yi» A pW Wata, 
Najsłabszym punktem drużyny w następnej parze spo 
pozaańskiej był Misioray, który, Nie | gottryd, dk idą „A Siwca 
mając najmniejszych szgas z Woź- j wy 
niakiewiczem, walczył całkiem 
dziko. Sipiński aie jest w formie. 
zo wk niż przed tygodniem, ale | 
nie klasowy. 
Miłą niespodziankę sprawił prze. | 04 Pw ka. Rogowski inkasuje szercg 


: ~ s Ę = x i a i 
erwnik Chmielewskiego Szułczyń- i i ale AR zostaje też dd l Ra. 
sk. z Po!cnii Ai Leszno. „ trzech mnutach przewagę ma Gotfryd, y 


Uczeń - 
Mai hrzyckie o y A muje jednak napomnienie za nieczystą walię, cn 
sj y go. ze wszystkich w: | zapewne zadecydowało o zwycięstwie gościa 


Gzianych w ostatnim rok 
u 13 : u prze-, f b bł 
e Chmielewskiego LA lai KA b ZSR PE E. 
a iej, 2 i 
uwagę, "Material -pierwszorzadźw, | SASA deze: 
A i p > . d ag: ! e leti s 
Szybki o dobrym refleksie, odważ- | wanżową stoczyli Rogalski ! Spodenkewi:z. Ra 


€osów, przyczm w l-ej rundzie przewagę ma 
Rogowski. Łodzianinowi nie wychodzą c osy, 
pozatem walczy nieczysto. W 1l-giem starciu 
Golfryd zmienia co chw ię pozycję, dczoricn- 


ny i przytomay. Pod okiem dobre- | galski jeszcze lepszy niż zeszłego tygodnia, byi 
g0 trenera powinna 
duża pociecha. 

reszty 


być z niege prawie równorzędnym  przeciwnikem. Bogaty 
| repertuar I piękna walka w zwarciu, cechowała 
Poznaaiaków bardzo te walke. W ostatniem starciu łodzianin zbiera 


z EPREZENTACJA POLSKI J 
Flóra rozegrała > y ia Ah wce z Łotwą: Patrzykont, Różyc 
ki, Grzechowiak, Stok, Andrzejewski, Łój, Kasprzak. 


a 
A. 


i Staniszewski, Na ziemi 


brzedsięwzięli Werner, Przedpełski na Stapf i Kazimiorczak. 


Biż a: ze 
ATAK NA BRAMKĘ AZS-u POZN bramkarz Muszyński, z pomocą bieg 


lorem poznańczykowi za nieczystą wakę. Zwy- 
c'ęstwo Spodenkiewicza choć nie wysokie, jed- 
| nak wyraźne. Poznań prowadzi 4:2. 

W wadze lekkiej  Woźniakiew'cz przez trzy 
rundy „znęcał się“ nad nezwykle wytrzymałym 
Misiornym. Niezliczona ilość ciosów wspaniałe 
,dysponowancgo łodzłianina nie mogla zakończyć 
wcześniej spotkania: Kaliber ciosów był nieco 
za słaby. Pozatem system walki, stosowany 
przez Misornego najwyraźniej niz odpowiadał 
„Morycowi'*..Poznańczyg walczył dziko, pchał 
g'ową, trzymał się przeciwnika, odwracał się, 
| utrudniając pracę łodzian nowi, 

W wadze półśredniej zamiast Durkowskiego 
przeciwstawiono Sipińskicmu Ostrowsk ego. Tym 
razem Sipiński wygrał waikę bezapelacyjnie. Je- 
dyny atut Ostrowskicgo — cios, rzadko dochodz ł 
do celu, Słpiński pinował niepodzielnie w ostat- 
niem starciu. Łodziann wypadł dużo słabiej niż 
Durkowsk', ale nie zawiódł. 

Chmelewskiemu dano za przeciwnika zupek 
nie neznanego szerszemu ogółowi Szulczyństie- 


który jest punkty, które poparte były napomnieniem udzie- , go z Leszna. Łodzianinowi przez 2 i pół starcia 


nie nie wychodzi, forma jeszcze nie dopisuje. W | 
I starciu łodzianin walczy tylko lewą ręką, Szul- | 
czyński decyduje się również na akcje zaczepne | 
| rozbija Chmielewsk'emu głową oko, które sil- s 
nic nabrzmiewa. Doplero w 3 r. Chmielewski | 
wykazuje swoją klasę. Tuż przed końcem stra- | 
| szliwą serją ciosów zupełnie oszatamia dzielne- | 
go wielkopołanina, czyniąc go n.ezdolnym do | 
waki. Sędzia przerywa starcie. Stan mezzu 6:6 
W półciężkiej Szymura uporał się z Kraszew- | 
skim. Pabjaniczan n, rozporządzający tylko cio. | 
sem. waiczył chaotycznie, bijąc naoślep. Jeden 
z takich ciosów trafił dobrze Szymurę, tak, że 
warcarz osunął się na lny, a gong uratował go | 
przed llczen em. Dwa następne starcia stoją pod 
znak em przewagi Szymury, który jednak nie 
potrafi się zdobyć na decydujący cios. 
w wadze ciężkiej Kłodas zdobywa dwa pun- 
tty bez walki. 
Sędziował w r'ngu z prawem głosu p. Pastur- 
czak dobrze; na punkty pp. Urbaniak i Kordasz. 
LE 


PIĘŚCIARZE 
zwyciężyli w Warszawie drużyn 
Ciężala, Straus, Dutkiewicz, Kłoces, 

i Górecki. 


BIAŁEGOSTOKU 
ę C.W.S. 9:7. Stoją od lewej: 
Maj, Piotrowicz, Sandler 


rawo panowie koszykarze! 


Zwycięsiwo Polaków nad Eotyszami w Krakowie 


W hstąrji gier sportowych w Polsce data 
15-go lutego r. 1936-go będzie napewno mo- 
montem o wielkiej don.osłośzi. Po latach pora- 
|żxk, mniej lub bardziej „honorowych“, uduło 
Ją nam bowiem w tym dmu poraz pierwszy 
pokodać otcjainą reprezentację Łotwy, kandy- 
data na mistrza Eurcpy czy nawet świata, 
Nie był to żaden fuks czy przypadek, nie by- 
lo to dzieło sędziego czy wynik specyficznych 
warunków. Był to rezultat długoletniej pracy, 
( rzetelnej 1 fachowej, owoc mentora naszych ko- 
szykarzy p. Klyszejki, który drużynę naszą do- 
prowadzł do świetnego sukiesu, zwyc gskiego 
meczu z reprezentacją Łotwy, 
j P:zyznać należy, że zwycęstwa naszej piątki 
f gprezentacgee] nie można zakwestjonować pod 

żadaym wzg:ędem. Byliśmy lepsi od pierwszej 
chwili do ostatniego gw zda, prowadziliśmy od 
2:0, w drugej minucie do 18:14, na przerwie 
i wreszcie 30:24 w ostatniej sekundz c, 

Pozatem były okrcsy gry, kiedy cyfrowo by- 
liśmy o wiele lepsi od Łotyszów. Czy weżmie- 
my stan 18:7 w pierwszej połowie, czy 24:14 
lub 30:19 w drugm okresie Ery, wszystko to 
były momenty, pozwalające na zobrazowanie 
Į stanu naszej wyższości cyfrowej, 


i 


| Temu stosunkowi syfrowemu odpowiadał obraz 
na boisku. Byliśmy lepsi od przeciwniką pod 
| względem dyspozycji strzałowej, zgran a I ofiar- 
ności. Ustępowaliśmy tylko w jednym wypadku 
ustawiana się w polu. Toteż początkowo zda- 
walo się, że szanse nasze są gorsze. Widzęe 
| Łotyszów, podających piłkę z ręki do rek. wy- 
biegających na pozycję i grających z milime. 
trową wprost dokładnością, zdawało się, Że atuty 
ich przeważają. 

Gdy jednak nasi rzucił na szalę nichywałe 
tempo, gdy huraganowymi biegami raz po raz 
j atakowali kosz łotewski, gdy nie zostawiono 
przeciwn kowi czasu na „Spacerowe'* rozstawa- 
nie się w polu, Łotysze musicli zmienić takty- 
|kę. Ujrzeli, że mają przed sobą przeciwnika -po- 
ważnego, z którym trzeba podjąć wałkę wręcz. 

Podjęt: tę watkę i przegrali ją. Przegrali, gdyż 
byli ciężsi od naszych, a więc powolniejsi. Bo 
byti gorsi pod koszem, nie mieli tej zw nności, 
cv nasi I tej celności strzałów. 1 dlatego zeszli 
z boiska pokonaa.. 

Czyniąc przegląd naszych szeregów, które od 
pierwszej chwili składały s'ę niezmiennie z ©- 
brony Kasprzek—Łój I ataku Patrzykont—Róży- 
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HOKEIŚCI A. Z.S. POZNAŇ | 
ulegli wysoko Warszawiance. Stoją od lewel: Kazimierczak, Mu 
szyńcki, Warmiński, Krzyżagorski. Ludwiczak Il, Stant, Thierling 


„MURARZE LO 
tak nazywają się ci awaj panowie, którzy zamrożonym śniegiem 
i wodą wypełniali szczeliny na Riessersee 


ck —Grzechowiak, stwierdzić należy, żę był to 
zespół bez słabcgo punktu. Jeszcze w pierwszej 
połowie Łój górował w obrone nad Kasprza- 
kiem. Ale już w drugiej obaj byl równi. Kon- 
kowo zagrał atak, gdzie „duet'* Grzechowiak 
—Patrzykont walnie przyczyn ł się do naszej wy- 


granej. 
w reprezentacji łotewskiej, która grała w 
syładzie: Andersons (Onufrins), Grandmanis, 


Lindmanis, Jurcins, Raudz as, na perwszy plan 
wybijał się olbrzymi Jurcins. Ten olbrzym to- 
tewski był najgrożniejszym strzekem, on trzy- 
mał w swych potężnych dłonach cugie wszel- 
kich poczynań. Reszta jego kolegów na równym 
poziomie, a jeśli juź mowa o wyróżnienu, to 
wspomnieć trzeba o Raudz.nsie w ataku i Grund- 
manisie w obronie. 

Gości powitał kierownik Okręgowcgo Urzędu 
wp i PW pik. Wójcicki, poczem przemówił 
imieniem PZGH inż. Jurczyński, na co odpowie- 
dział reprezentant Łotyszów. jeszcze wymiana 
upomnków, a już-płka jest pod koszem łotew- 
skm. Nasi atakują z miejsca. Po kilku gorącz- 
kowych zapędach, sytuacja jest wyrównana. 
Jurezins i jego „„satclici“, szerzą postrach na 
naszych tyłach. Nie trwa to jednak długo. Łój 
otwicra korowód koszy, Patrzykont idzie w je- 
lgo ślady. Następują zmienne sytuacje, wynik 
| jest jednak coraz lepszy. Prowadz my za chwi- 
lie 15:5 Ł tek zmiennymi kolejami losu, przy 
kopszej grze doprowadzamy do 18:4 na przerwie. 

Na początku drugej połowy Łotysze atakują 
ostro, mają przez kilika minut przewagę, ale 
mię im nie wychodzi. My strzelamy celnie karne- 
go i znów drużyna jest przy płce. Mamy teraz 
przewagę, jakkołwick goście grają ostro, a sę- 
dzia ich p. Siliens daje wyraz swym sympatjom 
krzywdząc nas parę razy. Patrzykont i Grzecho- 


wiak przy walnym współudziałe Różyckiego 
strzelają celnie I wynik jest ustalony. Łotysze 
zmieniają go nieco na swą korzyść w ostatnich 
minutach, ale nie mogę nam zabrać zwyc stwa. 

Sędziowali pp. Olszewski I Silens. Pubi czno- 
ści około 500 osób. Koszami podzieli. się: dla 
Polski — Grzechowiak 8, Różycki 9, Patrzykont 
5, Kasprzak i Łój po 4, dla Łotwy: jurcins 12, 
Anedrson 4, Onufrius 4, Raudz.ne i Grundmanis 
po 2. 

KRAKÓW, 16.2. — Po meczu Polska — Ło- 
twa rozmaw.amy z kierownikiem ekspedycji to- 
tewsk'ej, który nietykko nie jest zadowolony z 
wyniku, lecz I z przebiegu meczu. 

— Nie było gry — mówi! W tej sali nie mo- 
tna grać. Pierwszy raz występujemy na takej 
nawierzchni. jesteśmy przyzwyczajeni do par- 
kietu, a óllska nawierzchnia w Krakowie nie 
odpowiada nam tembardz.ej, że Polacy grali w 
skórzanem Obuwiu, a my na gumowych pode- 
szwach. 

Trener Polaków p. Kiyszejko jest natomiasi 
bardzo zadowolony tak z przebiegu, jak I re- 
zuhatu. Przyznaje, że teren stanowił pewien 
handicap, warunki były jednak identyczne dla 
obu drużyn, tembardziej, że reprezentacja nasza 
składała siç z graczy poznańskich również nie 
znających terenu krakowskiego. U nas jest wi- 
doczna poprawa. Wygraliśmy mecz, bo zasto- 
sowańśmy dobrą taktykę defenzywną, oraz dla- 
tego, żę gracze KPW nadają się szczególnie do 
gry kombinacyjnej. 

Kpt. Zw. p. Piotrowski oświadcza: — Mimo 
kepskich prognostyków wyszliśmy na boisko z 
myślą o wygranej. Poziom meczu byt wysoki. 
Łotwa grała bez tempa | dlatego przegrała. Spe- 
cjatnie zadowalnił Grzechowiak, który obatawiał 
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lwów ma wreszcie hokej 


Lwów, 15 lutego 


Lwów doczekał się wreszcie inaugu- 
racji sezonu hokejowego. Pierwszym 
meczem w sezonie było spotkanie Czar 
nych z Pogonią, zakończone porażką m 
strza Polski 1:0 (1:0, 0:0, 0:0). 

Poziom meczu, ze względu na pierw 
szy występ w sezonie, był nieszczegól 
ny. akcje obustronnie przeprowadzano 
bardzo chaotycznie. przy słabem tem- 

i Fie. Pocieszającym objawem był fakt, 
| że młody narybek Czarnych i Pogoni 
spisali się względnie dobrze. Bramkę 
dla Pogoni zdobył Sabiński. 
| W ciągu soboty i niedzieli miała goś 
(cić we Lwowie drużyna K. T. H. (Kry- 
nica), przyjazd kryn czan został w o- 
statniej chwili odwołany. W miejsce 
K. T. H. udało się Czarnym zakontrak- i 
„tować Śląski Klub Hokejowy. Ślązacy : 
w sobotę spotkali sè z Czarnymi. a w Í 


niedzielę grali z Lechią. | 

Mecz sobotni przyn ósł zwycięstwo | 
Czarnym 3:2 (1:1, 0:0, 2:1). Mistrz Ślą ' 
ska. grając po raz pierwszy we Lwo- 
wie, mile rozczarował. Zwycięstwo 
Czarnych uzyskane zostało po zupełnie | 
równej walce i całkiem dobrze mogło 
przypaść w udziaie Ślązakom bądź też ; 
wynik mógł być remisowy. Pod bram- 
ką nieco lepsi byl Ślązacy, a pewną 
przewagę mieli Czarni w lecszej grze 
obrony, a w szczególności Czyżewskie 
zo. 

Prowadzenie dla Ślązaków zdobył! 
Hycińsk, wyrównał jeszcze w pierw- 
szej tercji Jałowy I. Druga tercja była 
najładniejszą częścia meczu. i na obu- 


LODU" 


stronnych gorących sytuacjach pod- 
bramkowych nie zmieniła wyniku. 

W trzecej tercji Czarni zdobyli się 
na zryw. który zapewnił im dalsze 
dwie bramki (Jałowy I i Jasiński I) i 
zwyciestwo. Drugi gunkt dla Ślązaków 
zdobył w ostatnich minutach gry Hy- 
ciński. Sędz ował p. W. Kuchar, 

* 

LWÓW. 16.2. — Tel. wł. — W nie- 
dzielę wieczorem Śląski Klub Hoke- 
iowy rozegrał drug mecz we Lwo- 


wię. Wygrała Lechia 2:1 (0:0, 2:0, 
0:1). Poziom meczu nie szczezólny. 
Gra obustronnie prowadzona dość | 
ostro. Początkowo przeważała Lech- 


ja, która pod koniec 
sil. Ostatnie minuty 
ONE do ślązaków, 
na nie zdołaki zmienić wyniku. 
Bramki dla Lechii zdobył Stdezedaki 
i Demkowsk, dla Śląskiego Klubu: Ja 
błoński. Sędziował W. Kuchar. 
g niedzielę 


zupelnie opadła z 
należały bezape- 


“ogon rozegrała w 
hokejowy z Ukraina e (1:0 
(0:0. 0:0. 1:0). Bramkę dla Pogoni 
zdobył Korzenłowski. Mecz ten, podob 
nic jak i poprzednie stał również na 
». marnym pożiom e. 


którzy już jed-! 


obrońców łotewskich, idących do ataku. Por 
zatem wszyscy gracze dopisali w zupełności. 


© 

Ryga — Kraków 28:22 (11:15). Ryga: jure 
cins, Raudins, Tlitins, Grundmanis, Kozaks, Mele 
ders, Onufries, Andersons. 

Kraków: Rezicz, Michalski, M odoński, Zdzłe 
s'awsk , Andrzejewski, Stock, Kukuła, Patrzy- 
kąt, Kasprzak. 

Spotkanie to stało na dobrym poziomie | za» 
kończyłoby się niechybn.e wygranę Krakowa, 
gdyby nie brak tempa w drugiej połowie gry, 
oraz zanik czynnka kombinacyjnego w drużynie 
krakowskiej. Początkowo gospodarze, grali áo- 
brze komb nacyjnie, to też niedługo po rozpo- 
częciu prowadzili już 6:0, podwyższając kolejno 
Pa wynik I utrzymując swą przewagę do prze- 
rwy. Gra jest w tym okrese interesujaca, przy- 
czem u Łotyszów — jak dnia poprzedniego — 
perwsze skrzypce gra  jurcins oraz Mekders, 
który ne grał w dniu wczorajszym. 

Po pauzie Kraków traci na zespołowości. W 
drużynie gospodarzy coraz bardziej odb ja się 
brak zgrania, co wyzyskują Łotysze przeważa- 
iący jak wiadomo taktycznie. To też w ciągu 
kiku chwil uzyskują wyrównanie, by następnie 
podwyższyć rezultat | zapewnić sobie zwycię- 
stwo. 

Nie pomaga zasilenie drużyny krakowskiej 
kasprzakiem i Patrzykątem, Łotysze schodzą z 
boiska jako zwyc czcy. W drużynie krakowskiej 
najiepie} grał Stock, który strzelił największą 
Hość koszy, bo aż 13. Dalsze strzelil Miodoń- 
ski, Zdzisławski, Patrzykąt i Kasprzak po dwa, 
Andrzejewski jeden. 

Dia Rygi strzelcami byli Jurcins 9, Melders w 
Andersona 5, Onufrics 4, Kozaks 2 1 Tiit ns je 
den. Sędziowali panowie Silins | Olszewski. 


SZCZĘŚLIWI ZWYCIĘZCY 


Szwajcarzy Musy i 


Capadrutt, 
którzy zdobyli medale 


olimpijskie 


w bobach. 


| Cudowne” głosowanie 


ŁÓDŹ, 16:2. — Tel. wł. — Nowe wła 
dze Okr. Zw. Kolarskiego RANA wy- 
brane niemalże w tym samym składzie, 
a więc: Wacław Szymski — prezes Jan 
Placek, Moszczyński, Zybert, Janicki 
kapitanowie, Karpiński sekretarz, 
Awantura wynikła Przy wniosku Maka 
bi o niekorzystanie z sali YMCA, któ- 
ra robi wstręty zawodnikom obcych 
SPALE: Przeciwnych głosów było 6, a 

wstrzymało si jani j 
stwierdzeniu przez t a 
ne zaliczono za kR a A W 
ię przykra awantura. Kluby, które mło 
waly przeciwko wnioskowi zgłosiły 
czywśście votum separatum. 


ŁODZ, 16.11. — Tel. wł o 

, I6.. . wł. — Odbył 
ię tu dziś pierwsze mecze hokejowe t 
uhar dyrektora P.U.W.F. Makabi — 
*trzelecki KS. 2:2, mimo trzvkrotnego 
rzedłużenia. Drużyna Makabi w loso- 


kolarzy łódzkich 


Chmielewski natomiast otrzymał już w 
dniu dzisiejszym zezwolenie władz woj 
każ CC aiad: Mecz o drużyno- 
'e mistrzostwo Polski w boksie m 
dzy IKB a IKP. który wylosowany 203 
star na nadchodzącą niedzielę 23 b. m. 
| BR Sląsk. odbędzie się prawdopodobnie 
| w Łodzi, Z prorozycją tą wystąp.* ślą 
jacy. odpowiedź IKP. znana będzie do 
, PIEro w pon edzialek. 


ŁÓDŹ, 16.2. — Tel. wł. — W sali 
YGACA OdLył-się dziś pierwszy między 
nkręgowy mecz 'Szerm.erczy między re 
Prentacjami Śląska i Łodzi. Mecz roze- 
grano w szpadzie i szabli. 

, Śląsk był dla Łodzi zbyt silnym prze 
ciwnikiem i wynk ogólny brzmi 22:9 
dla gości. przyczem zwycięstwo w sza- 
bli wynosi 12:4 a w szpadzie 10:5. Ło- 
dzianie wpadli wczle dobrze, walczyli 
| ambitnie. Zwycięzcy górowali rutyną 


Ślązacy 


| jazdu na obóz kondycyjny 


wrze z cej drogę do nastęn Pr i nam ae 

V finale walczą ŁKS TEA 23:0. | Karwicki, Kamala, rezerwa Radeczi. 

V mec ma Pk PEDA, |ródź: Banaś, Kantor, Kazimierczek, 

okonał dziś SKS et mon Touring Rea rezerwa Bartosik, Ostankowicz. 
LE iechowicz, Wciel k. 

Goście mieli swe mocne punkty w 
Sobiku i Zaczvku, łodzianie natomiast 
w Kantorze, Kazim erczaky i Bartosi 
ku. W szpadzie Kantor qdniósł piękne 
zwycięstwo nad Zaczykiem 3:0, a z So 
bikiem zremisował 3:3 


Sobik, Zaczyk. 


G 
„ŁÓDŹ. 16.2. — Tel. wł. — Wożniakie 
wicz i Spodenkiew cz nie są pewni wy 


przed me- 
z Belzją. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 17 lutego 1936 r. 


Nr. 16 


„Radosna nowina z Brukseli 
Piłkarze biją Belgów 2:0. Piec i God strzelcami bramek 


zgotowali miłą n:espo- | Belgowie rwą naprzód szybko, ale 
Międzynarodowy sezon | chaotycznie, nasze tyły pod wodzą 
oni pod dobremi auspic- | Kotlarczyka Il-go sprowadzają ich 
zwycięstwo nad |jednak z niebiosów na ziemię. 
Gra się klaruje pomyślnie dla nas. 


„_ Pifkarze 
dziankę. 
rozpoczęli 
jami., odnosząc 
Begją. Sukces zasługuje tembar- 
dziej na uwage, że uzyskany Z0- 
stał w warunkach dla nas bynaj- 
mniej nie korzystnych. Zawody to- 
zegrano na obcem terytorium, Z 
partnerem, któremu dotychczas Ww 
spotkaniach z Polakami przyświe- 
cała stale szczęśliwa gwiazda. Na 
dobitek złego wybór terminu, do- 
konany rod kątem .„wyszkolenio- 
wym“, stanowił również poważny 
handicap w stosunku do przeciw- 
n'ka. który znajduje się w pełni 
sezonu! Wszystko to. łącznie z 
szeregiem niepowodzeń w ubiege 
łym roku wytwarzało w kraju na- 
Strój raczej pesymistyczny, tem- 
bardziej. że równocześnie z obozu 
belgijskiego dochodziły wieści o 
intensywnych przygotowaniach 1... 
wielkiej pewności siebie. 

Pisząc „ostatnie słowo” przed 
mieczem z Belgia, zwróciliśmy 
wlasnie na ten charakterystyczny 
moment  szczezgóhiejszą UWaZę, 
stwierdzając, że zetknięcie sie z 
merwowo odprężoną  iedenastką 
polską nadać może wypadkom zgo- 
ła inny bieg. niż spodziewa się te- 
go pewna swego opinia belgijska. 

Stało się jak wyczuwaliśmy! 
Belgowie: którzy bynajmniej nie 
przewyższają nas klasą, kląc w 
bój „ze zwycięstwem w kieszeni”. 
natknąwszy się na niespodziewanie 
silny opór i utraciwszy już W 
pierwszych minutach bramkę, stra- 
© li też „pewność“ tenmbardzicj, że 
w ypoczetych graczy polskich Ce- 
chował tym razem spokój, który 
pozwolił im utrzymać do końca raz 
zdobyty teren! | 

Sukces. odniesiony w okresie 
„bezsezonowym”, jest nietylko mi- 
łą niespodzianką. ale pokrzepie- 
mem na najbliższa przyszłość, Nie 
przeceniając bynajmmiej jego zna- 
czenia, chcemy wierzyć, że przy 
dalszym racjonalnym i zgodnym 
wysiłku. uda się wyprowadzić pil- 
karstwo polskie ze stanu depresji. 
A do tego celu potrzebne są cyfro- 
we zwycięstwa, które nietylko 
wzmocnić zdołają samopoczucie 
aie i wskrzesić w szerokich sfe- 
rach wiarę w siły żywotne i moż- 


„Djabły” belgijskie maleją i blakną 
w oczach. Polaków jest jakby wię- 
cej na boisku — niezawodny znak 
lepszego ustawiania się i przewagi 
taktycznej. 

Aczkolwiek należało przypusz- 
czać, że Belgowie zaatakują nas w 
pierwszych minutach z wielkim im- 
petem i zechcą zaskoczyć, to jed- 
nakże okazało się, że to właśnie 
myśmy ich zaskoczyli. gdyż już w 
trzeciej minucie Piec strzelił pier- 
wszego gola dła barw polskich. 

Historia tej bramki jest krótka: 
doskonale rozumiejąca się prawa 
strona naszego napadu Matyas — 
Piec weksluje między sobą piłkę. 
Wreszcie lwowianin wypuszcza ją 
Ślązakowi, ten mija obrońcę i pod 


[i 


Kanada 


*) Wyniki te zaliczono z półfinałów. 


ANGLJA — CZECHOSŁOWACJA. 
Pierwszy mecz finałowy rozegrano 


późnym wieczorem w pątek. Miał to 
być pozatem pierwszy „arawdziwy'* 
mecz Czechsłowacji. Podobno dotych= 
czas grali oni tylko „na pół siły", 0- 
szczędzając się na chiwiię decydulącą. 
W piątek zagrali „na całą siłę” i do- 
sta gładko... „pięć do kółka”. 


ostrym kątem strzela w górny róg. 
Potem gra toczy się ze zmiennem 
szczęściem na obu połowach boi- 
ska, przyczen Belgowie częściej 
goszczą pod bramką polską. Kilka 
krytycznych sytuacyj pod naszą 
bramką ratują pomocnicy, z czego 
wynika kilka kornerów, jednakże 
bez realnego wyniku dła Belgów. 
W 25-ei minucie ma miejsce cieka- 
wy wypadek: silny strzał obala sę- 
dziego ku wielkiej uciesze widzów. 
W następnym odcinku gra przenosi 
się pod bramkę belgijską, przyczem 
gospodarze zaczynają stosować 
taktykę spalonego. Napastnicy pol- 
scy szybko się jednak zorjentowali 
w sytuacji i tylko w niewielu wy- 
padkach udało im się złapać Pieca 
w tę pułapkę. W 40-ej minucie, po 
bardzo niebezpiecznym przeboju 
Goda. strzał ślązaka mija o kilka- 
naście centymetrów od słupka. Po- 
tem centrę Wodarza wyłapuje w 


swojej bramki (sędzia Poplimont nie re 
agował na to wcale) i z największym 
trudem utrzymują do końca rezultat 
(nezbyt zresztą zaszczytny) wykopu- 


dobrym stylu bramkarz Belgów, 
który tuż przed gwizdkiem kończą- 
cym pierwszą połowę meczu roz- 
paczliwym wybiegiem ratuje swą 

RS przed utratą drugiej bram- 
i. 

Po przerwie Belgowie rozpoczy- 
nają szalone ataki w zmienionym 
składzie napadu. Przez pierwsze 
15-cie minut sytuacja pod bramką 
polską przedstawia się dość ciężko. 
Ale bronimy się zacięcie i z syste- 
mem: łącznicy zostają wycofani do 
tyłu celem odciążenia pomocy i 
obrony. Belgowie kilkakrotnie zrzę 
du strzelają rzuty różne, jednakże 
nasza ofiarna obrona nie daje im 
przyjść do strzału. W 25-ej minu- 
cie zda się, że nastąpi wyrówna- 
nie, gdy kilku graczy leży jeden na 
drugim na polu bramkowem. Ale 
i tym razem wychodzimy cało z tej 
ciężkiej opresji. W 27-ej minucie za 
wątpliwą rękę sędzia zarządza rzut 


przeciwko strzałon, które zrzęzły z 
1—2 metrów. Dalekich bomb nie było 
widać zupełnie. 


Gole zdobyli: Farquharson 2, Sin- 


iąc i wypyciłając krążek każdą częścią | słair, Nev lle 2, Murray, Thomson. 


ciała — byle dalei od bramki. 


Czesi grali zatem bardzo, bardzo sła | wł. — Anglija — Ameryka 0:0. 


błutko I zasłużyli na grubo cięższe la- 
nie, mż 5:0 (2:0, 3:0, 0:8). Anglicy nato 


miast byy” znakomici. Czeka ich iu2 tyl | wzięła. 
za którą przyniosło zdum ewaijący 


ko jeden mecz z Ameryką, 


| 


16.2. — Tel. 
Był 
to najformalniejszy finał olimpijski, 
mimo że Kanadą udziału w nim nie 
Choć zakończenie turnieju 
triumf W. 


GARMISCH-PARTEN. 


nikt w Garmisch nie będzie chciał trzy, Brytanii, przebieg gry nie wskazywał 
mać inaczej, jak jeden przeciwko pię-| na to, że Anglicy są najlepsi. Ba, poz 


kl. 
Wielka Brytanja ma zatem już wię- 
cej niż pół złotego medalu w kieszen. 
Ale jeszcze nie cały... 
KANADA — CZECHOSŁOWACJA 
Kanadyjczycy wiedz eli że nawet 


wolił nawet wnosić, że I drugie miej- 
sce miałoby godniejszego kandydata. 


Triumf Angi} nie był zatem trium-| wszy — pozbawony swego nairotęż- lów belgijskich obecn 


karny dla Belgów. Zaszedł przy- 


tem ciekawy wypadek, gdyż przed |jących pardonu 


zapytał 
sẹ- 


powzięciem swej decyzji 
się on o zdanie belgijskiego 
dziego linfowego. 

Ale oliwa jest sprawiedliwa: rzut 
karny został tak strzelony, że Al- 
bański schwytał niezbyt dobrze 
splasowaną piłkę. | 

Wkrótce potem uzyskujemy dru- 
gą bramkę przez Goda, który po 
energicznych driblingu strzela nie 
do obrony. pieczętując w ten spo- 
sób zasłużone zwycięstwo Polski. 

Tyły nasze odetchnęły; wysuwa- 
ją się nawet zbyt do przodu, co da- 
ie Belgom kilkakrotnie możność 
przeprowadzenia szybkich bardzo 
niebezpiecznych przebojów. Na 
pięć minut przed końcem jeden z 
takich rozpaczliwych ataków osa- 
czył Aibańskiego w bramce tak. że 
tylko dzięki wyrzuceniu piłki ręką 
w pole. bramkarz polski uchronił 


Czechosłowacja kozłem ofiarnym 


w hokejowej puli finałów olimpijskich 


mecz erzemienił się w porywający pa 
jedynek bramkarzv. 

Tempo było dość powolne. a gra 
niesłychanie ostrożna. Dopiero w o- 
statniej tercji Amerykanie przyspie- 
szych akcyj, Teraz dopiero można by- 
ło zobaczyć na co stać te oba zespoły 
rzeczyw ście wspaniałe! W tej Jednak 
tercji znakomity Garrison padaląc, u- 
derza o lód głową I jest kompletnie 
k. o. Wraca jednak wkrótce do przy- 


się od wepchnięcia go przez niezmn- 
gospodarzy do 
bramki. W trzy minuty potem, po 
przeboju i bardzo szybkim strzale 
Goda piłka znalazła się już w bram- 
ce poza linią bramkową, skąd wy- 
garną? ją przytomnie bramkarz bel- 
gijski, a sędzia skorzystał z okazjii, 
aby nie uznać tej bramki. 

Nasza drużyna nie miała pun- 
któw słabych i luk — to jest naj- 
ważniejsze. Albański wykazał raz 
jeszcze, że mimo nerwowoścł i 
skłonności do niezawsze szczęśli- 
wych wybiegów, jest niewątpliwie 
talentem. Nowa para obrońców, 
największa troska naszej opinii zda- 
ła swój egzamin zupełnie dobrze. 
Przedewszystkiem stanęła na wy- 
sokości pod względem ustawiania 
się, co zwłaszcza pomnaża zasługi 
wolniejszego od Belgów Szczepa- 
niaka. Gałecki, szybki i energicz- 
ny. U obu szwankowała nieco dłu- 
gość i celność wykopów. 

W pomocy na plan pierwszy Wy- 
bił się niezawodny Kotlarczyk II. 
Badura i Dytko spełnili swój obo- 
wiązek. 

W napadzie. w którym najwięcej 
zatrudniane były skrzydła, wyróż- 
nić trzeba parę Matyas — Piec. 
Schaerike, acz nieco za wolny, po- 
trarił jednak objąć batutę całej piąt- 
ki. God, szybki, energiczny, dyspo- 
nowany strzałowo, był łącznikiem 
choć niezbyt stylowym, ale stale 
groźnym. Wodarz miał swój dobry 
dzień. . 

Publiczność szowinistyczna. Do- 
piero gdy zapadła klamka i poraż- 
ka Belgów stała się faktem, zdo- 


tomności, obelmuje na nowo kierowni- | była się na gorące oklaski dja Po- 
ctwo ataku, ale jnż bez sił, bez tempa | jaków. 


i bez porywających wybiegów. Drugi 
atak Ameryki był duża słabszy. a pier 


Na mieczu poza szeregiem officic- 
y był konsul 


fem umielętności, ale triumiem charak | niejszego motoru. Amerykanie już nie|R. P. Jackowski oraz liczna kolo- 
mogą przełamać ohronv angielskiej. | nja polska z Francji i Belzjł. 


teru i nieuziętości woli. 
Amerykanie przeważali nieznacznie, 


chociaż sami bez trudu likwidują wy- 


stosunek bramek może zdecydować ojale wyraźnie i mieli wiele szans do...| pady przeciwników. Po trzech (!) prze 


ich ostatecznej lokacie i grali pełnym | utorowania drogi do mistrzostwa Ka- | dłużeniach, 
gazem, starając się o jaknaiwyższy wy | nadzię. 


nik, 

Czesi grali bez zacięcia j przekona- 
nia. 
czem tylko w drugej tercił gra była 
niniej więcej otwarta. Rozpaczłiwa 
obrona Peki nie mogła nic wskórać 


Dostali 7:0 (4:0, 2:0, 1:0), przy-| w beznadzieinych 


Bramkarz angielski Forster 
był jednak zaporą nie do przebycia. 
broniąc ze zdumniewalącym reħeksem 
nawet sytuacjach. 
Ponieważ jego vis a vs, Amerykanin 
Moone nie ustępował mu w niczem, 
szają, prowokując i Anglików do żyw 


brwości polskiego futbolu! 


BRUKSELA. 16.2, — Tel. wł. — 
AIE przejdźmy do meczu. Na ol- 


brzymi mieszczący 70.000 widzów, 


a wypełniony nmniejwięcej w poto- 
wie stadjon Heyzel wpadają obie 
drużyny. Potężne trybuny spowite 
w opary mokrej mgły witają skro- 
miie Polaków, aby wybuchnąć 
grzmotem oklasków i krzyków 
przy wejściu „Diable rouges™ 

Hymny, powitania, losowanie, 
poszem drużyny stają naprzeciw 
siebie w składach: 


Anglicy poraz wtóry (pierwszy raz 
z Kanadą) pokazali grę fenomenalną. 
Wszelkie icl poczynanła przeprowadza 
ne z matematyczną doxładnością, po: 
parte były jeszcze nieuchwytną gopro- 
stu dla Czechów szybkością. Były dłu- 
gie chwile, gdy czterech graczy angel 
skich ne schodziło spod bramki, bro- 
nionej przez Pekę z rażącem niedołę- 
stwem. ale równocześnie ł ze szczęe 
ściem nieprawdopodobnem. Ataki cze- 
skie, nieliczne ! anemiczne, parowane 
były zawsze z dziec nną łatwością, a 
bramkarz angielski Forster bodaj dwa 
tylko razy był poważniej zatrudniony, 
odbijając dalekie strzały przeciwników 


Wódz pięściarstwa wioskiego 
mówi o swoich pupilkach 


Rzym, w lutym ;,ważam jednak następującą druży- 
„Credera — Oberide — Comibat- nę: Matta (musza), Sergo (kogu- 
tere” — „Wierzyć — słuchać —|cia), Farranelli (piórkowa), zwycięz 
walczyć“ hasło Mussoliniego. pod-|ca Francuza Buchelont, Facchin 
stawowe w katechiźmie faszysty. | (lekka), Gilberti (półśrednia). Buo- 
nigdzie nie rzuca się bardziej wjnadio (Śtednia), Musina lub Scala- 
oczy, jak na ścianie gabinetu wo-|bri (półciężka) i fenomenalny Rzy- 
dza włoskiej federacji bokserskiej. | mianin d'Ottavio (ciężka). 
Komandor włoskiej korony, Ed.| — A jakie wrażenie sprawił na 


po 2 godzinach zaciekłej 
walk, wynik zostaje bezbramkowy 
0:0. (Sześć razy po 0:0). Te 14 zer 
przyniosła Anglii złoty medal olim- 
pijski, 

Kanada — Ameryka 1:0 (1:0. 0:0. 
0:0). Ostatni mecz olimpijski. zakoń- 
czony na pół godziny przed zamknie- 
ciem igrzysk nic iuż zmienić nie mógł. 
Jedynie wysokis zwycięstwo Ameryki 
w stosunku 6:0 mogłoby dać jej inl- 
strzostwo. Kanada już przepadła i chy 


utrącić Anglie, podkładając się - Amo- 
ryce. Na Olimpiadzie niema jednak 
młejsca na takle kawały, to też obie 
drużyny walczvły naprawdę. 

Zespół USA mimo braku potłuczone-= 
go Garrisoną okazał się przeciwnikiem 
znakomitym 1 przez cały czas meczu 
utrzymał walkę otwartą choć niewąt- 
pliwie mniej skuteczną. 

Kanadyjczycy ze zrozumiałych 
względów wyprani byll najzuoełniej z 
zapału, to też podczas gdy Anglicy je- 


Drużyna polska po meczu była 
podejmowana na bankiecie w hote- 
li Metropol. Wyjazd jej do kraju 
nastąpi w poniedziałek rano. 

Dr. Żołędziowski, kierownik na- 
szej ekspedycji mówi: 


— Cała drużyna grała z ogrom- 
nem poświęceniem. Gra była prze- 
prowadzona bardzo mądrze pod 
względem taktycznym. O zwycię- 
stwie zadecydował lepszy pozlom 
techniczny. Stwierdzam! renesans 


ba tylko przez złośliwy figiel moz'aby ,gry napadu polskiego. Obrona zu- 


pełnie zadowoliła; mam też pelne 
uznanie dla bramkarza i pomocy. 

Gra była zupełnie fair. Belgowie 
Szybsi, lecz gorsi technicznie, jed- 
nakże w pierwszej połowie napad 
ich grał chaotycznie. Za to obrona 
belgijska była pierwszorzędna i 
brała b. mądrze taktycznie. Bram- 
karz bez zarzutu. 


— Sędzia Anglik Lewington bar- 


Polska — Albański; Szczepaniak, ze slusznie tak zwaną — anzielską fleg 


Gałecki; Kotlarczyk I, Badura, "A: č ; 
Dytko; Piec, Matyas, Szerike, God, Przebieg gry, prowadzonej właści- 
Woda wie jednostronn e. rzecz jasna, był moc 

"4 nc nieciekawy. Można było tylko uczyć 


Belgia — Braet; Paverick, Smol- 
linckx; Da!em, Stynen, Claessens; 
van Calemberg, Brichaut, Capelle, 
Vorhooi, Jamers. 

Bo'sko jest wilgotne, nieco ośliz- 
głe, ciężkie do gry. $ 

Nastrój podniecony. Z jednej 
strony gospodarze z minami więcej 
niż pewnemi siebie, z drugiej Po- 


jacy skupieni w sobie, zacięci, zde-- 


cydowani na walkę do ostatka. © 
Gwizdek i pierwsze kopnięcia 


piłki przynoszą nieco odprężenia. 
| EE GO EE EE 
Z Ed 

KRAKÓW, 16.2. — Tel. wł. —— W Krakowie 
odbyty siłę dziś plerwsze w tym sezonie za- 
wody lekkoatletyczne w hali z udziałem za- 
wodników Krakowa I Nowego Targu. Starto- 
wato około 40 zawodniczek i zawodników. 
Wyniki: 

Panie! 25 m. — Gotlcbówna (Makabi) 4:2, 
2) Leńska (Cr.); wwyż — Skielińeka (Sok.) 
1:38.5, 2) Olejakówna (Wieliczka); wdal — 1) 
Skirlińska 4,19, 2) Babrajowa (Legja); wdal 
2 miejsca — Skirllinska 2,22, 2)_Stołpinska 
tSok.) 2.07: kula — Sklellńska 9,70, 2) Ste- 
pińska; 4x25 —- Makabi II 16.8, 2) Makabl 1. 

Panowie: 25 m. — Podobiński (Cr.) 4. 2) 
Spira (N. Targ); wdal — Garnuszewski (Cr.) 
5.59, 2) Sękowski (Cr.): wdal z miejsca: Qar- 
nuszewski 263. 2) Sękowski 2,58; wwyż — 
Garnuszewski 1.73.5, 2) Bochenek (Cr.); kula 
— Sękowski (Cr.) 10.29, 2) Jjurasz (Wawel); 
4x23 =~ Cracovia 16 sek. 


TRÓJMECZ BOKSERSKI 


KRAKÓW, 16.2. W sali Sokoła odbył się dziś 
trójmecz bokserski Wawel — Wisla — Maka- 
bi. Wyróżnić należy Bałuckiego z Whły, i 
Nacht:gaja r Makabi, Wyniki Orzmią: musta 
— Juszczyk (Wisła) zwycięża po wyrównanej 
wa!ce Nachtigala (Mak.); kogucia — Baluski 
Wis.) wygrywa na punkty z „Harwejem' 
(M); piórkowa Wąsik (Waw.) wygrywa z Ti- 
tonem (M); lckka — Wnęk wygrywa na wa- 
dze z Moszkowskim (Wis.), remisując z nim 
następnie na ringu: półśr. — Gadocha (Waw.) 
wygrywa z Grossem (M); średnia — Żbik 


(wis.) wygrywa na punkty z Pantzerem 
(waw.). 

Trójmecz LASKU ro pa finały mistrzostw 
młodzików. Zwycieżyli Górka (Sokół), Marzec 


(Wisła). Złenkiewiez II (Uarh.) przez k. Ou 
„ Majewski (Wisła) przez k. o. Sęuziowalł b 
słabo pp. Krentzwirth, Singer I Winiarski. 
CRACOVIA — MAKABI 10:0 

KRAKÓW, 16.2. Mecz hokejowy Cracovia — 
Makabi 10:0 (0:0, 8:0, 2:0). racovią ber 
swych otimpjiczywów uzyskała zwycięstwo 
abyt wysokie pod względem cyfrowym. Z Cra- 
covil wyróżnili s:g Michalik | Keller, z Ma- 
kabi Qoldman I Nagosziner. Sędzia mgr. La- 
tacz, 

MECZ HOKEJOWY WAWEL — MAKABI 7:2 
(2:1, 0:1, 5:0), Do meczu o puhar obe droty- 
ny wystąpiy poraz pierwszy w tym roku. Ma- 
kibi odmiodrita zupełnie drużynę, peerentując 
aainych nowiełuszy. Toteż nie wytrzymała tem- 
pu | przegrała z bardziej rutynowanym prze- 


giwniekiem. 


"ze strzałów Daveya i Chapelle'a. W dru 


się, patrząc na Anglików, Jak trzeba 
grać, żeby zwyciężać. W pierwszej ter 
cji wyspiarze zdobywają dwie bramki 


glej jeszcze trzy, które były dziełem 
Daveya (najlepszy ang elski napastnik), 
Archera | Cowarda. W trzeciej tercji 
przewaga Anglików jest tak miażdżąca, 
że aż przykro patrzeć, Czesi siedzą je- 
dnak w szóstkę prawie, wewnątrz 


Sziakiem Il Brygady 


KOSMACZ., W czwartek rozpoczę! się dorocz- 
ny marsz Nuculsk. Szlakiem Drugiej Brygady. 
Marsz ten zorganizowany jest na pamiątkę bo- 
haterskich walk drugiej brygady icgjonów, któ- 
ra przed 20-tu laty staczała boje ua górskich 
przełęczach huculszczyzny. 

Do zawodów stanęło 76 patroli z całej Polski. 
Niczależnie od tego w marszu wzięło udział 55 
zawodn ków indywidualnych i 7 pań, 

Marsz tegoroczny byt niezwykle utrudniony 
spowodu zupełnego braku śniegu zarówno w 
partjach niższych jak i wyższych. To też 35 
trasy musieli nawet nie wyłączając szczytów, 
zawodnicy przechodzić z nartami na ram eniu. 
Notabene w czasie marszu panował silny mróz, 
dochodzący do — 20 stopni, a pozatem wiatr 
o natężeniu huraganowem, który często prze- 
wracał zawodników. 

Po przebyciu całej trasy | uwzględnieniu wy- 
ników odbytych na ostatnim etap" strzelań, pa- 
role sklasyfikowały się jak następuje: 

1) zwiąrek rezerwistów (lstebna) 10:40:10 

2) p. w. leśników (Lwów) 11:05:29 


En m MMA SEE DZ 5 RÓ AA 


3) związek rezerwistów (Zakopane) 11:06:32 fy. 


4) związck rezerwistów (Krynica) 11:08:33 
$) Sokół (Zakopane) 11:19:17 
6) szkoła podchorąż. (Ostrów-Maz. 


7) p. w. leśników (Warszawa) 11:35:06 
8) p p. p. teg. 11:37:17 
9) k. o. p. (Wotyń) 11:40:16. 


Ist 40 — Garczyński 13:29:37 przed pplk. Zięt- | 


klewiczem. 

W grupie pań startowało 8 zawodniczek, z 
których marsz ukończyły trzy. Plerwsza była 
Wojnaalewiczowa (ZS Byntra) 13:26:02 przed 
Malinowską (Warsz. ki. nar.) 14:16:42 

Marsz ukończyły 62 patrole, z których naj- 
kpszą formę ! przygotowanie wykazała druży- 
na szkoty podchorążych z Ostrowi Mazow. 


MISTRZOSTWA NARCIARSKIE KPW 


| 


Mazzia, raczej swobodnie rozma- 
wia o obecnych problemach boksu 
włoskicgo niż udziela obowiązko- 
wego wywiadu. W jego gabinecie 
fotografje sław włoskiego pieściar- 
stwa, tworzą tło dła wiszącego na 
centralnem miejscu wielkiego port- 
retu „Jl Duce“. Fotosów tych jest 
moc; kiedyś były i złote medale o- 
limpijskie, puhary oraz kosztowne 
wazy, ale złoto, ofiarowano ojczyź- 
nie — pozostały wspomnienia da- 
wnej chwały i nadzieje na przysz= 
łość, na Berlin. 

— Czy Włochy mają już ustalo- 
ny skład reprezentacji olimpijskiej? 

— Jeszcze nie. Po zeszłorocznym 
naszym sukcesie na turnieju w Pa- 
ryżu, gdzie zajęliśmy l-sze miejsce, 
w klasyfikacji ogólnej — wiele 
chłopców straciło swą ówczesną 
świetną formę; inni są w Afryce. 
Bo wie Pan — sport i sankcje nie 
idą w parze; ale na szczęście ma- 
my rezerwy. i 

— Na kogo jednak ze starych 
mistrzów liczycie w Berlinie — py- 
tam mego interlokutora. 

— _ Przedewszystkiem w wadze 
lekkiej Facchini, mistrz Europy z r. 
1934-go w Budapeszcie. Jak Panu 
wiadomo, waga lekka jest naszą 
wagą narodową. W tej kategorii 
zarówno zawodowcy jak i amato- 
rzy Italji święcili największe trium- 


e Otwiera liste naszych lekkich 


y_ 11:34:30 | Mario Bosisio, który pobił M. Thi- 
|la w r. 1930 w Milano, kiedy Fran- 


cuz Tencie był w półśredniej; po- 
tem olimpijczyk z Amsterdamu 
(1928) Orlandi, Locatelli, i ten sam 
Orlandi (1934) po emigracji Loca- 
tellego do Ameryki w obozie za- 
wodowców, Venturi w r. 1935 po 
zwycięstwie nad Feretem (Francja) 
ostatni Facchini. 

— A w jakiej jest formie Matta 
w wadze muszej — zagaduję, wic- 
dząc. że ambitny marynarz z dale- 


W Wilnie edbyły s'ę mistrzostwa i Kiel Sardynii jest groźnym przeciw 


narciarskie Polski KPW. W biegu ra 
na 8 kim, zwyciężyła Ławryrowiczów 
na (KPW Ognisko Wilno) 51.5 sek. W 
biegu panów na 15 kim, pierwszy był 
Łabuć (KPW Ognisko) 57.43. 

Skoki na S$koczm Antokolu przynio- 
sły zwycięstwo Żylliskiemu (KPW 
Wilno) nota 29.72 (25.5, 25 m.). Poza 
konkursem najlepszy wynik uzyskał 
Serafin (Sokół Zakepane) 27.5. 28 m. W 
rozgrywce o rekord skoczni wileńskiej 


ń | nikiem Rotholca. 


— Przechodzi teraz spadek for- 
my, ale podciągnie się do olimpia- 
dy; Rotholca znam z Budapesztu. 
bardzo ładna sylwetka boksera, ra- 
sowy nuncher. 

— Na Berlin przygotujemy się 


| solidnie: mamy obóz koło Ancony 


z 


trenerem Włochem  Giunchi; 


sprowadzę tam pięciu z każdej ka- 


pierwsze miejsce zadął Łakman (Wił- |tegorji i będzie z czego wybierać, 
— Za „pewniaków” na Berlin u-| 5% 


na) 37 t 36.5, 


Panu ostatnio Carnera podczas po- 
bytu we Włoszech? 

— Widziałem go w Milano; chło- 
pak wziął sobie do serca porażkę i 
trzepnął się wielką, jak tarcza rę- 
ką w pierś, mówiąc: „mea culpa“. 
To już wiele znaczy. 

— Naturalnie Joe Louis jest 
„crackiem“ bez konkurencji, ale na 
dalszym planie, na przyzwoitym 
dystansie od murzyna błyszczą 
tak samo skromnie Carnera jak 
Schmeling czy Braddock. 

— Może kiedyś d'Ottavio będzie 
godnym zastępcą Carnery. 

Nie pozostaje nic innego, jak po- 
dziękować komandorowi Marzia; 
wierzyć w bardzo możliwe szanse 
„lazurowych* w Berlinie i w me- 
tampsychozę Carnery. 

D. Engel. 


szcze dzislaj chodzą z rozanielonemi| qzo względny dla gospodarzy. Je- 


minami po wczorajszym szampanie, 
gracze czerwonego liścia klonu wal- 


jem. Byli jednak zespołem o tyle len- 
szym, tak bezwzalydnie najlepszym w 


czyli przygnębieni z grobowym spoko 


steśmy z niego tylko częściowo za- 
dowoleni. 


P. Kałuża: — Drużyna polska 
grała bardzo dobrze we wszystkich 


całym turnieju, że nawet w tych wa- ` 3 
runkach potrafili przełamać żelazną a | Imiaclh. Atak doskonale kombino- 


bronę amerykańska i już w pierwszej| wał stwarzał wiele groźnych sy- 
tercji zdobyć bramkę ze strzału Nevil- | tuacyj pod bramką przeciwnika. a 
a pomoc świetnie go wspomagala, 
A bi bra Ra są ao pokazem | Obrona nie miała słabych punktów. 
EO lO<ela. Amerykanle nie yjcj T rwie Belgliczycy mieli 
rzą w zwycięstwo, Kanadviczycy ni- Ra Er) żab Rh ale 
czego już nie oczekują. Piękne poda- a pz: za 
nia. precyzyjne wyłapywania krążka | Polacy szybko przejęli inicjatywę 
SAD O już „ie prowadza. Meczļ i nie oddali jej do końca. 
ończy sie wynikiem 1:0 dla Kanady i| Reasumując — drużyna belgij- 
ustala kolejność zwycięzców: Anglia— | ską ustępowała Polakom pod każ- 
dym względem. 


Kanada — Ameryka — którą jest nal- 
zupełniejszym triumfem Anglosasów 

— Sędzia nie zaimponował. Nie 

był zresztą zupełnie bezstronny. 
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Walasiewiczówna o Amery 


Walsiewiczówna, wieka lekkoatletka pol- 
ska, która żyje | uczy się zasadniczo w Amè- 
ryce, otwiadczyła że Olimpjada berlińska bę- 
dzie śpiewem łabędzim jej karjery zawodni- 
czej. 

Stella ma rację: takie usuniecie elẹ po B-lu 
Intach startów, z 52-ma rekordami wszelkicgo 
gatunku, ale zawsze najwyższej wartości, bę- 
dzie godnem zakończeniem jej wspaniałej kar- 
jery. 

Niedawno dzennikarki amerykańskie mwrię- 
ły się na Poke z wywładami. Przyparta do 
muru powiedziala im kitka trafnych myśii, tem 
cenniejszych że nie przypzdły one do gustu 
aportewomenkom z pod gwiażdztstego sztanda 
ru, 

Walastewiezówna powiedziała? 

~ Amerykanki nie będę nigdy wiekiem? 
lekkoatletkami; bo mają za wiele wolnego 
czasu | same nie wiedzą czego chcą. Są one 
nnstawione dużo mocniej na rozrywki i przy- 
jemności, niż na solidną pracę. 

— Całym sensem życia amerykańskicgo jest, 
że mężczyzna musi pracować przedcwszyst- 
kiem poto, aby kobiecie słało się ono po ró- 
żach, Idea europejska koleżeństwa między 
mężczyzną i kobietą nie latnieje tu niemal 
weale. 

Rezultat: — Amerykanki są świetne we 
wszystkich sportach. które wprost lub posred- 
nio związane są z pezyjemnością, jak golf. 
tenis, pływanie. 

— Ale zawodzą one tam gdzie sport zmuszą 
do studjów, oraey I wysiłkn: w lekkiej atle- 


W. Trojanowsk!. 
anenee 


w dotychczasowej historji hokela. 


I 


|--9 
POZYCJĘ STARTOWĄ 
wskazuje Stanisława W/alasiewiczówna swojej młodszej siostrze 
Klarze 
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_Nr. 16 PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 17 lutego 1936: r. 


Zwycięstwa gości z Białegostoku i Inowrocławia 


nad bokserami C. W. S. oraz P. Z. L. w Warszawie 


Druga para półśrednich nie zachwy- 


CUIAVIA — PZL 11:5 Sędziował w ringu bez prawa gtosu por. ctaczanin jest desperacko odważny, als ; 
©semka bokserska Culavii ma dobrą markę 

» Warszawie. To też choć niedziemym prze- | nowski. 

<iwnikiem Cnlavli był nowoup:eczony ae 


minek ki, A Warszawy, mimo to w Cyrku byt 4 


j dziełem przypadku. W ostatniej rundzie gali się dość chaotycznie i w rezul- 

m. al. | Smiech traci siły „ ratuje SIĘ trzyma- | tacie zremisowali. „Pod konięc walk: 
niem Temniemniej miał jeszcze taki za- | przeważał warszawianin. 

nas punktów. że powinny mu one star- W średniej dość ciekawą walkę sto- 

niemal komplet widzów, BIAŁYSTOK — C. W. S. 9:7 czyć przynajmniej na remis. czyli Całka i Strauss (M). Początko- 

Culavia wystąpiła bez Radomskiego w pół- | Pierwsza wizyta białostockich pięś-| W lekkiej nowa niespodzianka: Maj | wo Strauss był bardzo agresywny i 

ktedniej mimo to potrafiła ona w sposób wy- |cjarzy (team Makabi — Jagielonia) | (J) przegrywa z Doieckim. Przegrana | często trafiał z obu rak hakam z: 

SOKI | przekonywający wygrać z PZL 11:5. w stolicy wypadła jakotako. Goście za-; są jest „oficjalna“, bo w istocie Ma:| dystansu. W ostatniej fazie walki Cat- 


Wyniki brzmi demonstrowali boks stolący na dosta- ; conajmniej zasłużył! na remis. O wyro. | ka jest dużo lepszy i często trafia nie- 
a: 
Ktichowicz (PZL) w musrej zdaniem sędzie- 


jach technicznych i nie, ku zadecydowała jednak siła fizyczna. | kezniecznie. Sędziowie zadecydowali re- 
|. przebojowości. Braki która górował wybitnie warszawianin | remis, który może ziekka krzywdzi Cal 
wa zremisował z Ładą (C). Tymczasem Kuja- aw IE nadrabiali bojowością ı am- ; Zresztą Dołecki umiał poprzeć swój | kę. WC 
"ek nietyjko, że wygrał, ale wygrał wysoko. hicją. Szkoda, że niepokazano nam | atak dostateczną techniką. W półciężkiej Ciężala (J) bardzo 
Klchowicz niewątpiiwie bił się bardzo odważ- | Kuśniera. cieszącego się dobrą opnią.! W pierwszej wadze półśredniej Or- | wysoko wygrywa ze Steckim. Bralosto- 
NI, a raczej furjacko, ale za to jeszcze nie| Z drużyny kombinowanej najwięcej: licz posyła Kłacesa (M) w drugiej run- | czanin. mimo niskiego wzrostu i KD 
daje aję wielu punktów podobał się nam Sandler (M) zupełnie | dzie na deski, a w trzeciej demoluje Í kich rak, był bardzo żywotny i dobrze 
Marc żę ; dobry technik, wyróżniający się ładną , go niemal kompletnie. Orlicz ma silny ! trafiał. Inna sprawa, że Stecki jest bar- 
,  eyalak (C) w pierwszej parze piórkow- ' óg i szybką orientacją. Na po-j cios t niezłą technikę. I dzo siaby. (K. G.). 
COW rozprawił sie dobitnie z Pawlakiem I E sługuje również Górecki — ! 
(PZŁ), Kujawianin bit z każdej pozycji, za- R ak dobry w kontroienzywie. Na: 
ówna w zwarciu jak i na dystans. łamiast rozczarował Maj, zbyt filigra- 
Druga para piórkowców Dudziak (C) — Ko- nowy i mało męski. ! 
*alsk! (PZL) zademonstrowała najtadniejsze | Drużyna C.W.S. pozbawiona I tym 
Spotkanie dnia. Dudziak musiał przegrać ze | razem Karpińskiego. straciła dużo na a- | 


'j i iński, Jakkolwiek f ; 
Bit prsnonowinyg io” kad c AT enn u | CHORZÓW: 16.2. — Tel. wł. — W na boisku. Miał zresztą dobrych partne 
urowaniu ręki waiczyt doskonale. 


t l RAE (R ów i w Wernerem oraz Przedpet 
| meczu jeszcze nie jes! dniu dzisiejszym odbyły się na sztucz. rów i wraz Z k - 
Mrozowski (PZL) w lekkiej przegrał przez | E r E EA W. zespole | neng lodowisku pty Katowicaphi, uż; skinie orzył „doby ttycet aiku: Ra 
nokaut w drugiem starciu po trafnym I ollnym | <tojecznym przedewszystkiem zawiódł wiarskie. mistrzostwa okregu Śląska brze ani zaGOdON jedynie TEE 
LA Et it skiego przy stosunkowo słabei nie. S ; j 
elosie Bzażejewskicgo (C), przyczem przedtem ! Śmiech, który wyraźnie zatrzymał E a = ak REESE a ej MEiwiodh nitomiast brasikan Ma- 
Mrozowski byt trzykrotnie na deskach. |w rozwoju. UAM kd oha eaa sanot Nean Bata) AV RSKI 
* É epsze* | ni í ns $ Pa si iay 
woja edniej nie mogliśmy aA w BOONE. nieżle — Dolec | jeździe obowiązkowej panie wykazą-| Podkreślić należy, że poznani any 
"wielkiej klasy" Wraridty (PZL), gdyż jego U ni rzy dużej sile nzycznej czy- |ły stosunkowo wysoki poziom w prze- przybyli z jednym tylko atakiem į nie 
Przeciwnik Radomski nie stawił się i bokser, Kl. Nz Siczy ciwieństwie do panów. Na pierwszy! wymieniali w czasie gry EA zed Giai 
Pzt zdobył dwa punkty walkowerem. U SSMiówanie wypadło słabiutko; przy plan wybiiała SIĘ A OAI cho- ofiarnie i bromi sie meane pge Han 
Spotkanie w wadze średniej pomiędzy Zie- trzygnięciach brano pod uwagę prze rzowianka Scheibertówna, która pew- | gniata R? Drzew A R PBF 2 
roztrzygnić i : >! nością. płynnością, doskonałą postawą | ki zdobyli Przedpełski 3, Stanisżewski 2 
Biskkm (C), a Karolskiem 11 (PZL) nie miało | Jewszystkiem mocne ciosy (nic zawsz? | 9 kiem górowała nad swali Michalski I a dla AZS-u honorową 
WleTziej historji: wygrał Zieliński z prymityw- | celne), a technikę stawiano „wyrazmie | TE Ziajówną. W Í Warmiński. 
%ym jeszcze pięściarzem lotników, który wal-| na drugim UWE Stag też pa T ARE w jeździe szkolnej nie.| DZŚ,W podzieniałek, o godz. 8 wiecz. 
i oani 3 = ! P ya ch 
Eryt jednak bardzo ambitn'e. poroze mierami eyed naa spodziewanie wysunąl się na czoło, odbędzie sie rewanż. (L) 
Lewandowski (C) walczył w półciężkiej z | "lll. ŁEG 


+ = A — POLONIA 13:1 
+ ur, a na drugie IMISJSCE | 
Karolatiem I (PZŁ), W pierwszych dwu etar- Zwycięstwo uzyska? team Białego- Breslauer Art 3 ią 


; WM : (4:0, 5:0, 4:1) 
dE : ; alor, podczas gdy faworyt mi-i a A: - 
clach obaj byli równymi przeciwnikami. Do- stoku 9:7, a wyniki techniczne byty JST i utalentowany Sojka, znalazł Trzynaście bramek strzeliła Legia w 
Piero w ostatniem starcia Lewandowski od- | następujące: 


i i i inzowvm meczu hokejowym Polo- 

„ „się dopiero na trzeciem miejscu. a mło treninzowym Are 

krył swoje karty 4 chociaż walczył z krwa- W muszej Wieczorek (C.W.S.) remi- |dy i zupelnie niedojrzały jeszcze : nii, dla której honorowy punkt zdoby 
wiącą brwią wygrał zasłużenie. 


suje z Góreckim ( J). Warszawian.n | Stancina na czwartem. | Barvlski. 
Mec mae enep. | BY! niemal a ciągłym ala A Viecze- |, Popołudniu odbyła się jazda sdowoj. | TURNIEJ HOKEJOWY W POZNANIU 
mecz zakończyło spotkanie w wadze cięż- hardzo przytomnie kontrował. leczo | na, 15-letnia Scheibertówna, która zda- | w Poznaniu odbyt $ A urn! ke 
kiej: Kuchnowski (C) — Chistowski (Legja). | rek poczatkowo W CZAK w an była tytuł mistrzyni okręgu, zapregos | jowy na Sizpawce WKS. -hirie 
w plerwszejj rundzie bokser Legjł jest staic | gjej rundzie przełamuje gardę prze- kowała tak wyrównaną i ar EA dj 


"ni ia niebezpiecznie. W | - ę Š É 
w ataku | niemitosierMe bije bliskiego nokau- | ciwnika, a raz trafia niebezp a | jaca jazde, że nie było MEE E e : 
tu Kucmowskiego. W druglem starciu karty |3-ej rundzie gość dochodzi do siebie |io jej tyiuiu, U panów zdobył piero, Bydgoszcz 


się jony w serec | | Odrabia pun | sze miejsce Soika, który swoją pły; ć z gł 4 » 
odwrócHy. Dwukrotnie trafiony W koguciej Sandler (M) zdeklasowa” | ży wiedeńskim. stylu utrzymana ynna BYDGOSZCZ. Na pierwszem posie 

A potem w szczękę, Chistowski leży dwa razy Szybowskiego. który jeszcze w sobvic' dowolną nadrobił kpt jazdą gzeniu nowowybranego zarządu POM. 

dc 8, a potem jest już zupełnie zamroczony | ajoży] w mistrzostwach kl. B. | zie miejsce zajął Breslauer A > 

Í niezdolny do wałki, tak że sędzia przerywa | W niórkowci niespodzianką była, ję umiał wykorzystać nadwyżki punk | Skiene dyplom członka honorowego, 


mecz, przegrana z Piotrowiczem (J). Biain- | tów, zdobyiych przed poludnieją: mk | praz dokooptowano do zarządu p. Rut- 


wm A E tzecieni iniecjscu uplasował się Kalor kowskiezo, długoletniego dawniejszezu 
0 Rodzęństwo Kalusó ar, 


k Ji tytuł mi w gdobyto bez kon- KOL. uchwały walnego 

urencji tytuł mis s ny ; 

Kronika kolarska ta BSZWKE nN N NEoGs ko Komisarzem 

STANOWCZO ZA WCZEŚNIE!... którego nawiasem mówiąc, należy 26 zj oh, > Spa AE | go w Gdyni p. Richtera, Na walne zgro 
bak s w, 3:1, 0: 


; i kon- ladzenie P.Z.P.N., które odbędzie się 
z 2 di ŻE swółegol „Nie na tem kończy się sprawa. Obee „Były mistrz Polski bez swych trzech H dniach 22 į 23 lutego r. b. w War- 
Se Y pn na stanowisko wi- nie wkracza w ną Związek, który nie otmpijczyków  Stogowskiego, Ludwi- 'szawie wyjeżdżają iako delegaci pp. 
che, UCI W ostatniej chwiłi zre ; może, rzecz prosta, zgodzić się zasad- czaka j Zielińskiego jest drużyną wię- prezes Kochański i kpt. Świątkowski 
na - oledkóji BEA piezo RE zau zakazy. Slauo- cej niż słabą. A że nie stawił się jesz- | Specjalny delegat zarządu złożył 
« Sa qe „Maję Kolarstwo polskie ma wisko jest conajmniej dziwne... | cze „Stanek, więc poznaniacy nie sta- |sprawozdanie z walnego zgromadzenia 
i dostateczną ilość robo-i SZUKAJĄ SPRAWIEDLIWOŚCI |?OWÍli zbyt silnego przeciwnika dla peł pom. OKS. Na zebraniu tem postano- 
ty, iby angażować swego szefa na tere W SADZIE... wik wa Ki i wiano, się a ya 2 
nie mięedæynarcdowym. Pozatem pozy Korw'n-Piotrowski oraz Igo, zdy-! jun ze o dzibę w Toruniu. chwała ta 


skim z Wilna, którem 7 a- | 8 ; i A ; 5 

otężna. m ; A ; , mu przyznano pTa= | stoj w sprzeczności z poleceniem PKS, 

cią nasza nie Jest o A CE ia skwałifikowani przez WTC za niespor- | wo gry w Warszawie w meczach towa l które polaciło przenieść ją do Bydgo- 
abyśmy chcieli wywiera |towe zachowanie sie podczas udziału | rzyskich. 


- Był on najlepszy czem 
sy kolarstwa O Dosi a“ w wyścigu a armunii zaskarżyw | a ah ciał | 
NIEZROZUMIAŁA „. . | decyzie tę io sądu, by na tej drodze | WOROCHTA, 16.2, — ES Vy : ae A 
Warszawskie Towarzystwo Cykl- ; żądać rehab tacji. Sądzimy, Że Spra-' na stoczni A i de e RORY Rozp gier 1 dyscypliny Pom. 
tów powzięło uchwałę, której moca! wę tę winem przedewszystkiem roz- skoków do sna: Ra etaty w ramach on. | 1e. Przewodniczący p. Golz (KS. Po- 
żaden jego członek niema prawa pla~ | patrzeć P. Z. T. K. kurse dn bicgu zożonego pierwsze miS a ionia — Bydgoszcz. wiceprzewodni- 
Stowania mandatu w PZTK bez pozwo NAPIERAŁA W WOJSKU zarazem puhar Karpat Wschodnich zdobył 22- iczący p. Fawiewski (OPN. Sokół I — 
nią swego zarządu. Powołując Napierała uznany został na komisii 


wodnik zokop'ańskiej Wis‘; nań ta » 

5 icza de , 259.8 i skokami 34.5, krój Uriel a 00. Bydgoszcz), sekretarz p. Baganz (RKS. 
na nig, wezwano p. Bursztynow cza 53, | porowej za zdo'nego do służby woj- | kół Zakopane 251.7. 38, 28.3, 3) Marusarz Jan | Amator — Bydgoszcz), członkowie: 
Yrezygnowani tanowiska czi._£ TR jbliż. :SNPTT Zekepane 244.4, skoki 42.5, 45.5, 4) |op. Knast (KS. Gopl Atos 

a ze sk p, Bur-jskowej. Rozpocząć ją ma w najbliż: pajaki wisis N, Targ 234.3, swoi "35.5, 37.5, [PP Knas 5. Goplania — Ino 
„du naczelnej magistratury. "żąda szym okresie czasu. PZTK postanowił 5) Dawidek Stzeleę,'6) Teysseyre KTN Lwów. |Cia'v), Markuszewski (TKS. 29—To- 
sztynowiez w odpowiedz as Tal- dołożyć wsze‘kich starań, aby zawod- czył mę z ył również Bo- |ruń), Welna (NKS. Czarni — Nakło) i 
nę wystosował Ist, w keam nik ten, w okresie służby, miał moż- Mu wiata ZakopenociOGi9 Ks BoR Marons Schulz (RKS. Naprzód — Grudziądz). 

E wobec a T do ność treningu i utrzymał formę: ca 95.5, 44.5, 46. i 
S41 występuje z tow: = 


OZPN. 


Na lodowiskach Katowic, Warszawy i Poznania 


OZPN. wręczono prezesowi Kochań- | 


Autonomicznego Podokręgu Morskie- ` 


szczy. t. j. do miejsca siedziby Pom. | 


Niby śroźnie, ale uGodowo 


obradują prezesi O.K.S. we Łwowie 


LWÓW, 16.2. — Tel. wt. — Na dzisiejszym jest w tej chwili stanowisko Śląska, Poznania 
sejmie nadzwyczajnym sędziów piłkarskich, 1i Pomorza. W wyniku dyskusji zgłoszono trzy 
delegat Warszawy p. Mosiński przedstawił ze- | wnioski; a) prezes krakowskiego OKS, por. 
branym wyniki konferencji porozumiewawczej | Niedziołek. wypowiedział się za utrzymaniem 


Tymiński bardzo dobrze, na punkty p. Sach- niewieję umie i trafione ciosy są raczci ciła, Kozakiewicz i Redowicz (M) obi: | PZPN — PKS. która ostatnio odbyła się w Poena proponnjąc ewentualną zmianę na- 


licy I mlała uzgodnić poglądy na temat pro- zwy OKS — ne „wydziały spraw sędziow- 
jektowanego zniesienia autonomii sędziow- | skich); b) delegat Warszawy, p. Franke, pro- 
| skiel ponował stunowczą walkę za atrzymaniem au- 


Wszyscy mówcy zjazda wypowiadali się |tonomji, niemniej jednak radził nawiązać 7 
mts za uirzymaniem autonomji, nie- PZPN pertraktacje w granicach sześciu zasad- 
niczych punktów, uchwalonych na odbytej o- 
statnio konferencji porozumiewawczej. 
Oba te wnioski nie zyskały jednak więk- 
szości I przepadły. Uchwniono natomiast wnio 
A eu kpt. Usarza w następującem brzmieniu: 
e obliczenie wyka- | * 
Zorganizowane napręde | Zjazd prezesów i dciegatów okr. kol. sędz. 
zało, Że za zniesieniem autonomji zdecydo- 
i |w'onwiada siç bczwzględnie z^ utrzymaniem 
wanie głosować będą na walnem a śe 
niezawisłości PKS na zasadzie dotychcraso- 
fz PZPN: Liga, Warszawa | Kraków. Za u- j: 


| utórzy zaś dawali do zrozumienia, że gdyby 


palne zgromndzenie PZPN zniosto antonomje 
sędzłowską, to wówczas sędziowie całej Pol- 
ski ogłoszą „strajk“. 


trzymaniem: Lwów, Łódź, Lublin, Stanista- s, statutów. Ropa PEB niemożliwe 
wów, Wilno I Kielce. Trudne do określenia | 7 WÓWCZAS domagać się będzie powołania do 

+ >` wepólncj komisji z ramienia PZPN i PKS 
dia oprac” "la nowych podstaw organiza. 
cyjnych całego sportu piłkarskiego, z cwen- 
tuainym arbitrażem osoby wysoko w sporcie 
polskim postawionej i wybranej jednogłośnie 
frzez obie delegacje. 


t A } 3 Następnie przystąpiono do wyboru delega- 
| uczestniczyło pięć drużyn. Warta A cji na walne zgromadzenie PZPN, w skład 
likonała po ciężkiej walce Stellę 4:3. MER 
H (GA, EI 2:1) przyczem winę klęski | której obok zarzpdu P. K. S. weszli: ze Lwa 

+1, sly mel) Š A ki z > 5 
ponosi bramkarz Stelli. WKS zwycię-| wa mjr. Mirski-Woleński i p. Grabowski, z 
żył Pogoń 7:1 (4:0, 2:0, 1:1),a AZS po, Krakowa p. Rutkowski, z Łodzi Hanke, War- 
konał Wartę 2:0. s szawy pułk. Dudryk i p. Frank oraz repre- 

W faale zwyciężył po zacętej wal- |zentant ślęska. 
ce AZS — WKS w stosurku 2:1 (2:1,| Druga część obrad obracala sie około re- 

h feratu, opracowanego przez pułk. Dudryka o 
koń stosunków sędziowskich. Aby osiąg- 
nąć lepszą współpracę PKS z PZPN, prezes 
PKS jest wiceprezesem PZPN, a jeden 3 
członków zarządu PZPN będzie członkiem za- 
rzędu PKS, Prczesi i wiceprezesi PKS i OKS 

w czasic sprawowania mandatów nic są czyn- 
nek ligi KS Dąb pokonał KS śląsk 5:4 (4:3). z i 
Oba zespoły wystąpiły w nieco osłabionych nysa sędziemi: Celenj tyzzmanie ciagtosa 
składach, a bramki dla zwycięzców zdobyli | prac, walne zgromadzenia OKS wyblerać będą 
Kloda dwie, Ogórek, Pierot i Bujzajczyk po | corocznie tylko trzecią część członków zarzą- 
jednej. Dia pokonanych gole padły ze strza- 
iow Kamińskiego I Demarczyka po dwie, Po-| du. Zarząd PKS, w razie stwierdzenia szkodił- 
nadto Czarni ulegli IFC Katowice 3:6 (2:2), A 
Wawel Pogoni.z Nowego Bytomia 2:3 (0:2). wej działalności poszczcgólnych OKS, ma pra 
Chorzów zaś pokonał Naprzód z Załęża 7: |wo zawsze wprowadzić rządy komisaryczne, 
(3:1). a Słowian niespodlzewanie zwyciężył i 
66 Mysłowice 3:2 (1:0). Pozatem ze spotkań zyzed rozpoczeciem Teczon nsr iey etde 
propagandowych względnie towarzyskich za-| wie poddani będą egzaminowi teorctycznemu. 
sługuje na uwagę występ mistrza Polski Ru- Prze leru: t nie, zarówno 
chu w Rydułtowcach. gdzie pokonał tamtejszy ZEZ VP CUNO TEESAtyE gA wangzc 
Naprzód 7:1 (3:0). Bramki: Giemza trzy, Ku-|fak I w okręgach, sędzłować mają wyłącznie 


bisz dwie, oraz Górka | Majcherek po jednej. | sędziowie młodzi. Po okresie tym zostaje n- 
Garbarnia Kraków pokonała po pięknej 


es Amatorski KS 8:5 (1:0). Dlana pokona- | tożony zgóry kalendarzyk obsady na cały se- 
fa Pocztowe 7:$ (2:8). 20 Bogucice — 24 zon, znany tylko lidze, PKS ł OKS, a zalnte- 
Szopienice 8:1 (5:0). Iskra Semi ice — a P 4 

n EERI miagowice resowanym sędziom bsázle podany do wia- 

HORZÓW, 16. 2. Tel. wł, — Z meczów 
hokejowych nz uwagę zasługuje występ ka- 

e $ z Kluby corocznie będą mogły przedstawić 
cze pokonali pierwszy klub hokejowy 9:0. ==. z 
w szeregach Pogoni wystąpił yllimowski, | Uste I ocenę sędziów, Pieycz ocena! niedo- 
* Szy danego sędziego. 


Na śląsku 


CHORZÓW, 16. 2. Tel. wł.— W mistrzost- 
wach puharowych Í tej niedziel! nie obeszło | 
się bez sensacji. Przedewszystkiem benjaniu- 


KS % Słupna 7:1 (2:1) 
CHO domości dopiero w ostatniej chwili. 
towiekiej Pogoni w Slemianowicach Pogon ka- 
który wypadł jednak bardzo słabo. podeczna będzie miala decydujący wpływ na 


Indyw!duaine mistrzostwa śląska odbędą sie | 
w dniach 3. 4, i 5. IV, br. W pierwszym dniu 
zostaną one rozegrane w Hajdukach, w dru- 
gim w Rudzie. Półfinały oraz finaly odbędą 
się w ostatnim dniu w Katowicach. Zgiosze- | 
nin do mistrzostw przyjmowane będą do 25.Í 


Na uwagę zastuguje fakt, że wezmą w KR 
udział mistrzowie i wicemistrzowie podokręgu 
Zagłębia. 

! * 

| Cięgte aktywny jeszcze bokser Naprzodu (Li- 
piny) — Rudzk wykazuje ostatnio b. dobrą 
łormę. W zalyzku z tem stary as ma wystą- 
pé w meczu reprezentacyjnym z Węgrami dn. 
28 bm., „wwyręczaląc” poprzednio wyznaczo- 
„nego Pinię z IKD. 


3% 


|. Trener P.Z.BB. Riily Smith bawi od począ- 
= a IE Górnym singi gdzie "Ruch, | b ból 
i naja jsze zespol çšciarskic: Ruch, iębieni 

| LK.B.B į Policyjny. Każdy 2% niniónych kiue przezię Mie -i z 
bów korzysta dwa fazy tygodniowo 2 uslug głowy i zębów 
zgitha, pozostającego na Slasku jeszcze do słosuje się Aspirinę 


krajowej produkcji. 


* 
| śląski O.2.B. znalazi s'ę przed meczem z Wę- 
| grami w nielada ktcpocie, bow em P.Z.B, zali- 
czył do rozpoczynającego się w dniu 24 bm. 


nten eE | ASPIRINA GB 


b a] 

demana i Piłata, który jest obecne policjantem 

w Katowicach. Okrąg śląski zwróci! „b m do Do nabycia we wszystkich aptekach 
o role Tie 

| mag stratury boksu z prożbą o zczwolunie na : Cena za 6 tabl. obecnie już 


B.T.C. Buda- 
sei. A E "d-d tylko ZŁ 0.90, ZA 20 tabl. 2.25, 


i skich boiskach. Zawierucha, a z nią i cała pu- nie dał się porwać bezsensownej agitacji tłumu. pewną bramkę!.. Już tam P. K. S. czuwa, aby 
Andrzal Ługis bliczność widziała już, że gwałtownego tempa Po dwu udanych driblingach. znalazłszy się ślązakom dać na sędziego zawsze kogoś z mniej- 
a 


> Piasta nie należy kłaść na karb chwilowego pod- w obliczu Murca podał pięknie na lewe skrzydło. Szości... ; i r 
WIELKA niecenia. To była taktyka, jedyna recepta na od- Skrzydłowy wprawdzie WE i AA za 5 = Podobno sami o niego prosili? — spytał 
~ i iednie przeciwstawienie się kruczkom tech- na aut, temniemniej jednak pan Karol głośno po- ktoś. 
NE Z IT pove A — Tak Się zawsze mówi — uśmiechnął się 
lironicznie pan Nepomucen. 
Przeraźliwy wrzask zmusił Szarżę do przer- 


e i3karzy zap m sm RI, Zawieruchę E WENA dobrze! 
rzerzuc 4 — j ! i "$ 
TESLE ERER p rotal Cężaru gry ma lewe skrzydło, na Sowińskiego, | a Myślę, że nie powinien tak W +: i PNE 
— Ale obstawiają, dranie! — 2 | ARA było dla niej posunięciem bardzo słusznem wiać się Murca — zagadnął mecenas U a. wania prele cji. AW 
? uznaniem pan Teofil, śledząc przy „A o ‚i szczęśliwem. gdyż blokując przy pomocy Wi-| — W porządku panie it pomina- | Wybitą przez Murca piłkę dostał Sowiński 
Ślązaków na przyjęcie wybicia SowinsK r. p cherka i Murca prawą, groźnicjszą stronę ataku lem go właśnie kilkakrotnie, a ` ponid teso ori gnał z nią na bramkę Piasta. Stało się to tak 
Róg, wykonany „naukowo”, aa AEE Piasta, ślązacy znajdowali teraz coraz częściej , basa. Chłopak nie ma jeszcze o oai mel wagi, nieoczekiwanie, że skrzydłowy Zawieruchy od- 
małe <zamicszamie. Do piłki, spadające! Fajstr [.okazję do bezpośredniego szachowania Kreski. potrzebnej do przebicia (ed Pa a JG orągjSadził się już ze dwadzieścia metrów, zanim 
tuż przed bramką, skoczyli równocześnie Krecke 1  Dziciny chłopak dwoił się troił, raz po raz PE beka. . mile AA Ma n 4 7 ak si |ruszono na niego. 

i Majewski. Ale obydwu wyprzedzi 4. Pił. łapiąc niebezpieczne strzały Fajstrów, wybiega- heieli! <zkodad PREA nami. na dziś Kurzawę! „,, Mroczek zabiegł mu drogę, ale raptem po- 
ego pięść wystrzeliła ponad ich jac daleko w pole i nurkując odważnie pod nogi ryk AC 4 5: sobie jeszcze dać rady z ata. (KPA! SIę i „Sowa objechał go bez trudu... Bieg- 
a poszła w pole. |napastników. To też trybuny nie żałowały mu SA'€WSKI nie moż fios, ‘n itac w szalonem tempie ślązak wypuścił piłkę 

— Brawo! Brawo Wacek!... i kiem. Koledzy nie rozumią go dostatecznie, a ot dość daleko przed siebie i Kreska Oo ia 


i SAMA iduj od nieobecność na boisku Ku- ` * NA - 

le Zawie- braw, znajdując pod t $ znów nie potrafi jeszcze narzucić drużynie swe- | mu ją zabrać spod nó D ; 

Na i jechał znów przez PO ch. rzawy nowego ulubieńca. Kiedy w pewnym mo- rega mu ją zabrac spod nóg. Decyzja bramkarza była 
pad Piasta jecl środkach. 'rzawy n go stylu gry!... powzięta o ułamki sekund zapóźno... W chwili, 


ruchy. Murc już teraz nie przebierał W im mencie Wacek wspaniałą robinsonadę obronił. syg: M WEZ YE A R Zas] l ind zapóź! 
Na pędzącego z piłką Ulęgałkę wpadł je fiknat zdawało się nieuchronny strzał Fajstra II, +. sa, koo raasta poderwala " u gdy ay" się pod nogi Sowińskiego, ten oddał 
$ SKCZA4..- 


Tozpędem, że biedny „Pieter' dosi so- stadjon zadygotał od oklasków. Nawet anie Bracia Fajstrowi u + e | 

Kozła w powietrzu. "Podniósł go cobra! pyto, Szony dotąd Jankowski wychylił się z loży nie nie Pap ke Piasta ale wytalii „4 p" R AREA: A w 

biście i przeprosił nawet, jasnem J tank Śląski szczędzac okrzyków uznania. azie tKcję przerwał gwizdek Majnera. ol? krzyknął rozpaczliwie do Juniora. 
RA — Brawo!! — wydarł Się w odpowiedzi ma- 


głowami. 


że zderzenie nie było przypadkowe i oje sto Było zupełnie jasnem, że przy takim obr Add 

Świ RS: PCE „stuje SW © A jku|  — Brawo sędzia... ME we == NE f 

o mae EA i anie Pai sda wami Świado- — Kalosz!... jor i Bajc odważył się spojrzeć na pole walki. 
pri tego stanu rzeczy rozgrzała do reszty zwo” 
i lenników Piasta, bowiem Grudziński nie mógł 
— Z boiska go! Te, słoniu, uważali się wogóle równać z Kreską, a dziś specjalnie nie 


ilo wagi. $ zność 
Majner zarządził rzut sporny, ale public 


— Brawo!... Bombę Sowińskiego już niemal na linji bram- 
nie dała się tak łatwo uspokoić. —. 


— K-a-|-0-S-2!... i _ jkowej przyjął na wolcia Majewski. Odbicie bria 
— Zadlaczego Kalosz? — rozległ się przeni- | jednak zbyt płaskie, tak że przejął je E Epe iae 
— Wspaniala gra cialem! — przyklasnał si spisywał się nadzwyczajnie. Nie był nawet klw REN NECIE NZ A póżn: B Strzał. Kreska był już 
ie e AJ isie ioy Ner t Rare odzie dko i SAM zdył ać o Kidea odwróci się, słysząc ten dziwnie |z OWO RZE Mpa E A rka 
— Chamstwo! — odparował si | lstowcy dochodzili rzadko do strzału, jednakże| |. rlos i zobaczył Szpilfogla. Kamienicz- Wacek s a... 
Nerwiński. ljuż w tych nielicznych momentach, w których Znajomy glos 1 Z SANG "|. Wacek runął bohatersko za nią — i nastąpiło 
M Sędzia Kalosz! — wykrz ykiwal e kap. 3N E e ot nie wykazał specjalnej nik wsachlował spoconą twarz kapeluszem |straszliwe zderzenie. Pędzący Ślązak nie ponosił 
i 


i AE i swym sąsiadem: i s Ha A a 

Wea U Aa ko R” R razem klasy. dać, bracie Polak odził adi, SA Pa io widziałeś Ri -„awzajt*? Ja SABA or de wawie. PŁ. $PNBADY -„chciak 

€cyzję Majnera uważali za niesiu | Co tu-gadać, bracie Polaku — rozw no T IRE LAE i | A 

Z tymi, dla których rzut sporny byt zbyt Jagodna | c do Juniora — dać Wackowi Murca na obro- harzo paa, c EM Hd ONE aw I gdy z jednej strony stadionu, z mieisc ob- 

karą za brutalność Murca. t obiło nę, a nie widzę sposobu w jaki ktokolwiek p p" wiźdżel Już on ma okot... '|sadzonych przez widzów śląskich wvleciały 

_ Zarówno na trybunach, jak i na boisku T Jałby im zêsunąć gola! Fenomen, bracie Polaku... 12 O. kilkanaście metrów dalej rozstrzygnięcie | 7 niebo szaleńcze ryki radości spowodu uzy- 

Się coraz goręcej. ia. ślą-; O, masz. patrz! Zalewski!... : ie- Majnera ostro i głośno krytykował pan Nepomu- | (27€80 „gola, z drugiej publiczność zupełnie 

Piast lansował szybkie, płaskie poian sto Najmłodszy gracz Piasta, wstawiony na I Sen Szarża: zmartwiaja... 
3 > . p SR r" i H rr 1a Do Li p : A . 

w grali półgórnie. Drużyna Ma swego rownika napadu, zamiast R: przeoi! — Spalon®... Gdzie spalony?... Trzeba rAz Kreska leżał zupełnie bez życia... Podnosik 

owała się jaknajściślej do wskazówe --|sie właśnie przez pomoc Zawieruchy. PES YE KO z ;. |go Fajstrowie i Mroczek... Bezwładnie w ili 
k Przy-,Się W $ 3 ' t hę-|skończyć z tą wiedeńską interpretacją przepi- ezwładnie wysuwał 

że" kładąc główny nacisk na Eu jakie — Nie bój sic! Naprzód!... Sam!... — zachę sów! Przecież Fajstr Il nie brał udziału |SiI£ Im z ramion... 

gotowanie lekkoatletyczne i gimnastyczne: te trebiny. k og ARE j maa 

swoim chłopcom dał Jankowski, pozwoliło im na cały =. ah pamiętny zleceń Jankowskiego,lw grze! Tak vizdek odebrał Zawierusze . 


(C. d. n} 
rozwinięcie szvbkości, rzadko ogtadanei na DOl- 


Czwórka Szwedów triumiuje w 50-4€ 


(Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego do Garmisch) | | 


Garmisch Panterkirchen 15.11. 

Po zwycięstwie Larssona w bie- 
£u na 18 kim. pytanie: kto zatrium- 
fuje w maratonie narciarskim — 
Szwedzi, Finowie, czy Norwedzy 
stało się niezwykle wprost frapu- 
jace. 

Ale mimo to, nawet najwięksi 
zwolennicy niebieskiego krzyża na 
żółtem polu nie przypuszczali na- 
wet w swych marzeniach. że ich 
faworyci poprostu zmiażdżą kon- 
kurencje swych współplemieńców 
z Północy, nie mówiąc iuż o naro- 
dach środkowo - europejskich. czy 
o Amerykanach. 

Co innego, że na tak fantastycz- 
ty wręcz triumf złożyło się cały 
szereg przyczyn, które jak to czę- 
sto bywa zawsze obracały się 
ostrzem przeciwko konkurentom 
Szwedów. a płazem — do nich sa- 
mych. Tak więc przedewszystkiem 
Szwedzi trafili wspaniale smary. A 
nie było to rzeczą łatwą. jeśli 
wziąć pod uwage że o godz. 8-ej 
kiedy bieg się zaczynał było czie- 
ry stopnie mrozu, a o l2-ej kiedy 
cię kończy! — 8 stopni ciepła. 

Pozatem Norwegowie stracili 
swój najpotężniejszy atut jeszcze 
przed biegiem: przeziębił się po- 
ważnie ich czołowy długodystan- 
sowiec Berzendahi, którego musiał 
zastąpić starzejący się już Brodahl. 

Dalej Fin Niemi już na pierw- 
szych kilometrach złamał nartę. I 
jakkofwiek przyszedł mu z pomo- 
cą nie kto inny tylko Szwed Hax- 
gblad, jednak okazało się że jego 
narty były kiepsko smarowane, co 
łącznie ze stratą czasu na ich za- 
mamę wpłynę'o napewno na stra- 
cenie przez Fima kilku drogocen- 
nych minut. 

Bieg odbył się na terenie o sto- 
sunkowo małych różnicach pozio- 
mu (do 300 mtr.). przyczem prze- 
ważało podchodzenie przy  zjaz- 
dach stromych i krótkich. 

Na starcie. gdy punktulanie o 
godz. 8-ej wyruszył pierwszy star- 
tujący Czechosłowak Svatos. poza 
35-ma zawodnikami którzy stanęli 
do tej wyczerpującej konkurencji, 
zmajdowali się tylko ich opiekuno- 
wie, officiele, część prasy i mała 
garstka widzów. 

Ale potem. koło 10-ej stadjon za- 
czął sie zapełniać w oczach, a gdy 


DCC DL A 


SKOK HAGENA 


|przed dwunastą zaczęli wpadać na 
metę pierwsi zawodnicy. gotowała 
się w nim już jak w ulu. 

Już meldunek z pierwszego punk- 
ku kontrolnego znajdującego s'ę na 
10-ym kilometrze wykazał zdecy- 
dowaną przewagę Szwedów. 

Dotrzymywał im coprawda dziel- 
'nie kroku Fin Karppinen. ale w 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 17 lutego 1936 r. 


z których jednak Franciszek jest © 
12 minut szybszy od Kalle. 

Ale stadjon patrzy na to wszyst- 
ko tylko kątem oka. Wszyscy na- 


stawieni są na przybycie Viklumda | 


To też kiedy wreszcie z megafo- 
nu pada jego nazwisko gorączka 
dochodzi do zenitu. 

Wreszcie wpada na metę w hu- 


'każdym razie było wiadome że już | raganie braw i wiwatów. Jest zu- 


na tym krótkim odcinku narjszyb- 
szy jest Viklund. Zachodziło więc 
jedyne pytanie. czy czwórka 
Szwedów wraz. z Karppinenem nie 
zarwała zbyt dużego temma i czy 
potrafi utrzymać je do końca. 
Natomiast meldumek z tego sa- 
mego punktu, tyczący się jedynego 
Polaka — Karpiela nie wypadł po- 
myślnie: zakopiańczyk 13%3-ty na 
starcie (zawodncy startowali co 
pół minuty) znajdował się już na 
26-em miejscu. Zresztą na Karpie- 
lu nie budowaliśmy zbyt wiele: 
przecież przeszedł niedawno gry- 
pę. co odbiło się wyraźne już na 
jego starcie w sztafecie i 18-tce. 
Po 19-tu kilometrach przewaga 
zdobyta przez kwartet Szwedów i 
Karppinena utrzymuje się nadal. 
Viklimd na 1:23:40, Englund 
1:24:13, Karppinen 1:25:40, Vik- 
stróm 1:25:59, Bergstróm 1:26:33. 
Najlepszy środkowy europeiczyk 


j 
I 


Włoch Demetz miał 1:27:53, Musil 


(Czech) 1:29:50. 

Po 39-ciu kilometrach w Klais już 
wszyscy Szwedzi byli na czele te- 
go wielkiego pochodu. Tempa ich 
nie wytrzymał Karppinen. Taksa- 
mo Demetz musiał ugiąć czoła 
orzed Musilem. 


Ale oto megafony ryczą. że za- 
wodnicy zbliżają sie do mety. Try- 
buny falują. Wreszcie wśród ogłu- 
szających oklasków na metę wpa- 
da biała sylwetka. To Szwed Wick- 
ström. Momentalnie obwieszczają 
czas: 3:33:20. Ale czy kto z jego 
rodaków mie będzie jeszcze lepszy. 
Szwed jest świeży. nieco tylko dy- 
szy, jakby odbył mały spacęrek, 
a nie 50 klm. w najszybszem tem- 
pie. 

Za chwile jest już Englund 
(3:34:10), potem wyraźnie zmęczo- 
ny Bergström (3:35:50), wreszcie 


niemal rówmocześnie przybywa do 
met dwu Finów, braci 


Heikkinen 


DO KOMBINACJI 


który przyniósł mu w rezultacie medal olimpijski 


pe!nie świeży. ; 
Teraz stadjon na chwiłę zamiera: 
kilkadziesiąt tysięcy par oczu wpa” 


truje się w tablicę wyników. aby : 30 minut. podczas gdy teraz za Vik- | 
czasu lundem jest o 35 minut. a za tym | 


pc ukazaniu się na niej 
3:30:11 wybuchnać tem większym 
szałem entuziazmu. 

Rodacy Viklunda rzucają się hur- 
mem ku zwycięzcy. biorą go na 
ramiona. a za chwile wędruje on 
sześciokrotnie w powietrze. 


Teraz, choć jeszcze wielu mara- 
tończyków znajduje się na trasie, 
nikt już nie poświęca îm większej 
uwagi poza ich rodakami. 

Do takich należymy również my. 
Ale na Karpiela trzeba jeszcze dłu- 
gc czekać. Wreszcie jest: przyby- 
wa na tem samem 26-em miejscu, 
ra którem notowany był już na 
10-ym kilometrze. 

Jest w stanie krańcowego wy- 
czerpania — niemal chwieje się na 
nogach. 

Ogłaszają czas — 4:06:26. Tuż 
przed sobą ma dwu pierwszych 


|Niemców Wórmndle i Geisera, za 
'sobą — trzech Amerykan, dwu 
! Niemców, dwu Japończyków i jed- 
nego Jugosłowianina. 

Jednego nie można mu zarzucić: 
i Karpiel dał z siebie wszystko, zro- 
bił co mógł. A w sporcie. znaczy to 
wiele, bardzo wiele. 

Zresztą nietyle on się pogorszył. 
co inni poprawili. Bo w zeszłym ro- 
ku, gdy na mistrzostwach Niemiec 
ina zawodach F..S. był 11 i 13-ty 
| dzieliło go od zwycięzcy Englunda 


jsamym Englundem o 32 minuty. 


Oficjalna klasyfikacja biegu na 50 km. przed- 
stawia się następująco: 
| 1) Viklung (Szwecja) 
I 


GEE 


2) Vikstrocm (Szwec.) 
3) Englund (Szwec.) 

4) Bergstroem (Szwec.) 
5) Karppinen (Finl.) 

6) Tuft (Norw). 


4:10 


9) Musil (Czsłw.) 
10) Smolej (Jugosł.) 
11) Brodahi (Norw.) 
12) Hatten (Norw.) 
13) Kasebacher (Wł.) 
14) K. Heikinen (Pinl.) 
15) Svatos (Czsłw.) 
16) Demetz (Wt.) 


20) Zemva (Jugs.) 
21) Knap (Jug.) 

22) Salet (Wł.) 

23) Krasikov (Est.) 
24) Woerndie (Niem.) 
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25) Kalser (Nem.) 4:05:44 
26) Karpiel (Polska) 4:06:26 
ółem klasyfikacja obejmuje 34 zawodni- 


og 
ków. Dwaj zawodnicy blegu nie ukończyli. 


1. Schaefer (Austr.) 7 422,7 
2. Baier (Niem.) 24 400,5 
3. Kaspar (Austr.) 24 400,1 
4. W Bon aa) 30 394,5 
5. Sharp (Angl.) 34 394,1 
6. Dunn (Angl.) 42 387,7 
T: a coca (Fin.) 54 380,7 

„. Tardonfalvi (Wegry) 56 379,0 
9. Pataky (Węgry) 60 374.8 
10. Tomlins (Anea 77 364,4 
11. Linhart (Austr.) 80 164,2 
12. Lee (Am.) 80 363,0 
13. Reiter (Amer.) 95 352,9 
14. May (Aupstr.) 96 354,8 
15. Katayama (Jap.) 108 347,4 
16. Yates (Angl.) 110 348,7 


Wczoraj-dziś-rjutro 


Problem kombinacji norweskiej 


Kombinacja klasyczna zakończyła się wiel- 
kim trlumfem Norwegów. Tak jak w St. Mo- 


ritz czy w Lake Placid zajęli oni trzy pierw-; 


sze miejsca (tym razem jednak Hagen miał 
gorszą notę, niż w Lake Placid), Tak jak w 
Lake Placid Czech był najiepszym ze środ.- 
europejczyków, a siódmy był Polak. 

W kombinacji triumfowali znów biegacze. 
Hagen, Hoffsbaken, tak świetnie opanowali 
largrauf, że startowali nietyko w kombinacji 
ale | w biegu otwartym (dlatego tylko 6 
Norwegów startowało w osiemnastce). Bro- 


dahi blegt przecież w sztafecie. Piąte miejsce , 


Simunka szóste Oesterkoeffta to też miejsce 
wypracowane na trudnej trasie osiemnastki. 
Wszyscy onli byk skoczkami bardzo nierów- 
nymi, gorszymi niż dawni triumfatorzy kom- 
binacji. 

Skoczkowie wywalczyli sobie lokaty hono- 
rowe tylko w bardzo niellcznych wypadkach: 
Valonen, Marusarz, Lahr, Murama. To chyba 
wszystko. 

Aby być dobrym kombinatorem, aby móc 
wygrywać trzeba trmieć przedewszystkiem do- 
brze biegać. Wyjątki od tej zasady są nielicz- 
ne. Eriksson (Szwecja) —— ale i on zaczął 
kerjerę od biegów, dalej Vinjarengen. 

Niebezpieczeństwo w kombinacji grozi Nor- 
wegji nie ze strony środkowej Europy, ale ze 
strony Szwecji | Finlandji. Gdy Larsson, Nie- 


AUST RJACKIE RODZEŃSTWO PAUSIN 
było największą sensacją olimpijską jazdy figurowej, zajmując drugie miejsce za parą Herber — 


Prenumerata wraz z przesyłką 


Reuaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od 


Wydawnictwo i druk.: Nowocz 


Baier.” 


esna Spółka Wydawnicza, S. A., Warszawa, Marszałkowska 3 


godz. 13 do 14. 


17. Buceler (Swajc.) 119 


18. Lorenz (Niem.) 119 343,6 
19. Turasanke (Rum.) 128 337,8 
WYNIKI PAŃ 

nota pkt. 
1) Sonja Henię (Norwegja) 7.5 424.5 
2) Colledge (Anglja) 13,5 418.1 
3) Hulten (Szwecja) 28,0 394,7 
4) Landsbeck (Belgja) 32,0 393.3 
5) Vinson (Ameryka) 39,0 388.7 
6) Stenuf (Austrja) 40,0 387.6 
7) Putz'nger (Austrja) 49,0 381,8 
8) Lindpaintner (Niemcy) 51 381.4 
9) Leiner (Auetrja) 65 373,4 
10) Inada (Japonja) 7 368. 1 


; mı, Nurmela czy Jaikanen pójdą poraz pierw- 
szy na skocznię, wówczas przewaga Norwegji 
w kombinacji zadrży w posadach. 
| A środkowa Europa? Te pięć minut, które 
dzielił ją wciąż jeszcze w blegach od Nor- 
,wegji przekreśla jej szanse, na prawdziwie 
| wietkie sukcesy. Może przegrać z nią jakiś 
OesterkSefft, może przegrać nawet Hoffsba- 
ken, Roen czy Vinjarengen, skoro powinie sie 
im noga w skokach, ale będzie to przypadek. 
Musimy dorównać Skandynawji w biegach, 
aby dorównać Norwegji w kombinacji. 
Najbliżej była dotąd ...Poleka. Najlepiej 
umiała wygrać atuty... Czechosłowacja. Byl 
czas, że Bronisława Czccha mniej dzieliło od 
Skandynawji w kombinacji, niż dzisiaj Górskiego 
w 18-t>. Bronek Czech był wówczas 
doskonałym skoczkiem. Nie dopisało mu szczę- 
ście w okresie jego największej formy, w St. 
Mortiz, potem przyszły oscylacje formy w 
obu konkurencjach i nigdy już szczyty nie 
zbiegły się ze sobą. Nadszedł Stanisław Ma- 
rvaarz wielki talent biegowy I fenomenalny 
talent do skoków. Znów nle udało mu się o- 
siągnąć apogewm dwu tych zalet w tym sa- 
mym czasie. Ody był w fenomenalnej formie 
skokowej, choroba żołądka podcięła jego sl- 
ły w biegach, gdy powrócił do formy biego- 
wej, obniżył swój lot na skoczni. 


Co będzie za cztery lata gdy nadejdzie na- 
stępny wielki pojedynek narciarzy? Mam 
wrażenie, że przejdziemy do tego czasu takie 

pregones że przestaniemy mieć ambicje w 
kombinacji klasycznej. Zwłaszcza, że na ho- 
ryzoncie nie ma drugiego Staniaława Maru- 
sarza. On sam zarzuci kombinację klasyczną. 
| ma większe błyskotllwsze i łatwiejsze pers- 
| pektywy w kombinacji alpejskiej, w skokach. 
Broniaław Czech wytrwatby może na tym nle- 
wdzięcznym, ale jakże wspaniale atletycznym 


też |! 
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Z FERALNĄ „13-ką“ NA PIERSIACH 
Startuje Karpiel w biegu na 50 klm. w Garmisch Partenkirchen. 
A YO A —h1|—|— U 


FINLANDJA 
LICZY NA OLIMPJADĘ. l zentantów, państwa i miast, na którem 
| uchwalono zwrócić się do przedstawi» 
HELSINKI. 16.2. — Tel. wł. — Pod| ciela Fińskiego Komitetu Olimpójsk ego, 
rzewodnictwem p. Mantare prezesa | bawiącego w Garmisch Partenkirchen, 
wiązków Sportowych odbyło się tutal | by zawiadomił Międzynar. Komitet O- 
osiedzenie z udziałem naczelnych [imp jski, że Finlandja gotowa jest po- 
witać w r. 1940 w Helsinkach sportowe 
ców całego Świata na XII Igrzyskach 
Olimpijskich. 
KANADYJCZYCY 
GRAJĄ W AMSTERDAMIE. 

Hokeiści kanadyjscy, mmo utraty su 
premacji na rzecz Anglji, oieszą się 
wielką wziętością. O występ ch ubiega 
posterunku, tak jak wytrwał w ciągu lat oś- | cie szereg państw. Ostatnio zawarli Ka 
miu, ale zbyt już sterał siły w dziesiątkach nadyczycy umowę z Amsterdamem, 

osiemnastek, aby można było od niego tego. gdzie wystąpią dwukrotnie, 
wymagać, nawet mieć nadzieję, że byłoby to 
celowe. | 
Zakopane nie dostarczy nam równiez kan- 
jdydata na następcę Czecha I Marusarza. Ko- 
|iejka na Kasprowy skieruje rozwój narciar- 
| stwa zakopiańskiego na inne tory. Wilno, Wo- 
łyń, Podkarpacie? Ale czyż mogą one równać 
, się z Norwegją. nawet z Niemcami lub z Cze- 
chosłowacją, skoro trzeba krzewić narciar- | 
| stwo od początku. j 
To też mamy wrażenie, że prędko zaj- į 
miemy znów na wielkich zawodach siódme 
| miejsce w kombinacji. Tembardziej więc jest 
smutne, że nie zajęliśmy w Garmisch piątego, 
'które przeszłoby do kronik narciarstwa świa- 
| towego. Brak było do tego jednego metra, 
brak było uncji brawury, którą funtami, zbyt 
hojnie może obdarowywał nas dotąd Stanisław 
, Marusarz, Tym razem warto było właśnie ry- | 
l zykować, jak nigdy. j 


| przedstawicieli sportu fńskiego, repre 
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SKŁAD NIEMCÓW 
PRZECIW HISZPANII. | 


Ża tydzień, w niedzielę 23 b. m., od- 
będzie się w Barcelonie piłkarski mecz 
międzypaństwowy Nemcy — Hiszpan- 
ja. Dla Niemców ma spotkanie to spe- 
cjalne znaczenie, gdyż chodzi o wzię- 

|cie rewanżu za klęskę w ub. sezonie w 
Kolonii w stos. 1:2. 

| Sklad reprezentacji niemieckiej usta- 
j lono następuląco: Jakob, Haringer, Mün 
zenberg; Janes, Goldbrunner, Gramm- | 
lch; Lehner, Hohman, Lenz. Szepan, 
Fath. Rezerwa: Buchloh, Tiefel, Kitzin- 
ger, Siemetsreiter. 


MATHISEN 
zdołał w biegu na 1500 mtr, wy- 
drzeć zwycięstwo Ballangrudowi 


Redaktor naczelny i odpowiedz ialnv: MARJAN STRZFLECKI | 


. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120. 


ZWYCIĘSKI PATROL WŁOSKI 
wpada na metę w Garmisch. 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 


